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Przegląd polityczny.
Lwów 10 3iorpnia.

Dziennik peszieński Ungarischa Gorretpon 
denz don jsi o zawiązaniu się jakiejś „konfede 
raoyi wszystkich ludów, zamieszkujących pół­
wysep bałkański i Azyę Mniejszą.1* W ozerwc-u 
bieżącego roku zebrało się — jak fco pismo do­
nosi — w Paryża na wspólną konferencją 
grono Greków, Bułgarów, Serbów, Rumunów, 
Macedończyków, Aibańozyków i Ormian i u- 
chwaliło utworzyć związek celem propagandy 
idei konfederacyi wszystkich ludów bałkań­
skich i zachodnio azyatyoaich. Wybrano wów­
czas komitet z 11 członków, któremu polecono 
wypracować statu ta związku i poczynić dalsze 
kroki, prowadzące co urzeczy wistnienia idei 
konfederaoyi. Ten kom itet zwołał później drugą 
konfereaoyę, wszelako nie wiadomo, gdzie, a na 
niej przyjęto ostateoznie statuta i ukonstytuo­
wano się w „ligę narodów*1. Prezesem jej 
Wybrano Greka Argiriadesa, a sekretarzem nie­
jakiego Papazoglu. Urzędowa nazwa tej ligi 
j e s t : „Ligue pour la coDfederation balcaniqtto“ 
a główne postanowienia jej statutów  są nastę­
pujące : „Fierwszem zadaniem ligi jost urze­
czywistnić myśl zjeanoozenia narodów, zamie­
szkujących półwysep bałkański i mało-azya- 
tycki.

„W  tym  celu założy liga we wszystkioh 
krajach bałkańskich swe fijie i starać się b ę ­
dzie uzyskać poparcie dla swej idei. Celem pro­
pagowania tyoh idei wydaw&ć będzie liga pi­
sma i broszury i użyje nadto innych środków 
agitacyjny oh. Dochody ligi stanowią opłaty 
członków i kwesty, która będą urządzane w ró- 
żnych krajach. Członkami konfederacyi są: 
Greoya, Rumunia, Btsłgarya, Serbia, Traeya, 
M* '-"donia, Albania, Heroopowina, Bośnia, A r­
menia i miasta tureokie nad morzem Czarnem. 
Delegaci tyoh krajów zjeżdżać się będą coro- 
oznie na wspólne narady w Konstantyn polu 
nad zagranicznemi sprawami konfederacyi, 
w sprawach zaś wewnętrznyoh posiadać będzie 
każdy kraj zupełną autonomię. W  razie wojny 
muszą wszystkie kraje poddać się uchwałom 
delegsoyi i wspierać się wzajemnie. Polityka 
zagraniozna konfederacyi musi być jednolitą.**

Tyle doniósł ów dziennik węgierski, z któ 
rego wiadomość tę czerpiemy. Nie wiadomo 
tylko, ozy liga ta  jest dziełem osób prywa­
tny  oh, ozy też może jest ona jadnem z ramion 
pansiawistyoznego polipa, — nową f m ną, pod 
którą zamierzają działać na Wschodzie panro- 
syanizm i prawosławie.

węgierski w osobie Sfcf&na Batorego 
nam króla, który genialną in tu icją  

r.jął najżywotniejsza potrzeby narodu 
w c ’ągu k t  lOoiu zdemoralizowany 

weta włsdz ów x gnuśaym  pokojem
- . . „ --------  —  v . . u..-, -  „j— ------ , —-w. — j .  nieśmiertelną sławą wojenną i sze-

JLa, naszeozka J  utrzymuje prokurator — dów wyrobił cdręh;, indywidualność, im b a r- j roką drogę, kłórą należało postępować do za-
^  własnością Emila H enry’ego. Fćućou za- dziej oddalił się odhsrwotnego wybitnego ty- j beznieczenia PoIs-:e na zawsze pierwszorzędns-
klica się, że nie znał Henry'ego, a flaszeozkę pu szczepowego, to  -wyżej stanął na szosa-] go miojsoa aa wschodzie, zakreślił tak jasno,
z r-ęoią dos-eł w spadku po ojou. — „A czyż biu oświaty i potęg Tak samo dzieje szczepu 5 że czasem budao  pojąć, jakim sposobem pó-

ni,c w,eSTv zapytał go prezydent — żajrom & ńsko- germańneyo (którego podstawę f żni?j możus było od tej dregi zboczyć! T ik
rtęo.używt-.aą bywa do fabrykacji bom b?*1 — jtw orzą rcrnssnizowai Celtowie z przym ieszką! przedstawiają się związki polsko-węgierskie na

„Ale germańskich Franki-, Gotów, Swewów itd.), j wyżynach historjcznego żyois, a znaczą one pc- 
m e są nicz6m iisnem.ah stopniową indywiduali- litycznie o wiele więcej, niż mgliste, odszuki- 
zacyą, c wyrobisniem-c-ffisnych., odrębnych ty- 1 wane przez ueaaayih  etnografów i łingwi-tów,
pów narodowych, n u  t,innem c idalaniem  się I ale nie oddziałująca ua życie, śk d y  pokrakień-
od

a Fćneon odparł na to z nśmieohem: 
taŁże do napełniania termometrów .11

W  ogóle w obeo tego, że ,;ąd nie pozwą 
la dziennikom ogłaszać togo, 00 dla ocenieni* 
sprawy ma rseozywistą wartość, nie broni zaś 
podawać rozmaitych drobitzgów, n ikt nie mo­
że sobie wyrobić jasnego pojęcia, 00 oi ludzie 
właściwie zrobili. O wiele lepiej byłoby juk 
zfcbrcnić podawania jakiejkolwiek wzmianki* o 
procesie, Bibo toż pozwolić bodaj na streszcza­
nie motywów aktu oskarżenia.

Węgrzy a Polacy.

wia,

Piszą nam z  W iednia 3 sierpnia :
System parlamentarno-kon&oyfcuoyjny spra- 
+a najczęściej gabinet tworzy się z łona 

chwilowej większośoi sejmowej. Niedogodno­
ściom, które ten system niekiedy pooiąga za 
sobą, zaradzono tu i ówdzie powołaniem do 
ateru gabinetu, atojąoego „nad stronnictwami 
względni® opierającego się na koalioyi różnyoh 
scronniotw, 00 łagodzi niebezpieczeństwa wy- 
łąoznych rządów jednego. W  Węgrzeoh od 
chwili ugody, a więc od 27 lat, panuje czysty

rasowego pierwosu-iu, który tam j-szcze 
sa ozłców Karola W .z^.naczał się bardzo wy- 
raźnio. Kto w imię.croi-yi •• szoaepoT?yoh dziś 
m arry o zlaniu « ę  dredów germańskich albo 
romańskich, ten p< pros!u niweczy tysiąc­
letnią mozoluą i s ł»ną  prauę dziejową. Mo­
żna tym  faustykom iglomaracyi szczepowych 
odpowiedzieć to sano, eo 
drsssy z  podobnej o'ftayi: 
rozrzewnieniem spojzy na 
ale nie pomyśli wnaloo tem, 
położyć "

stwa szczepowago, albo takie b a jk i ,  jak o Le 
chu, Czecha i Rasie! W  parze z owymi związ­
kami, aby się tak w yrazić , dyusstycznymi, 
zawsze szły najś iślejsze awią .ei towarzyskie. 
Mcżna rzec, że hooiaż Sie było żadnego po­
krewieństwa szczepowego, od najda­
wniejszych czasów szlachcie puisklej najbar

wyrzekł hr. Au- S dziej przypadła do serc* madziarska i v iu  wrsa, 
„Dojrzały mąż z j cc dowodzi, ża zalety (i w ady) pewnych sta- 
swoją kolebkę, J nów c wiele mn ej opierają się na dziedziozno- 
aby się do niej 5 śoi i atawizmie krwi, niż na iustytuoyach spo­

łecznych i państwowych, warunkach bytu,
stosaiąc te niezbie zasady do Polski, nie- 1 szkole i oświacie 'Jakoż, fównie rozpowszechnio-

wątpliwie uajwiększa i najświotniejsea zabiega 
naszych dziejów poległ w te m , że naród pol­
ski pierwszy i najwyrlauiej wyłonił się z pier-

ny w wyższych warstwach obu narodów ię?.yk 
łaciński, o wiele więcej ułatwiał znocrenie się Po­
laków i Madziarów, aniżeli to umożabm* wrze-

wotnej (rzeczywistej otj domniemanej) aglome- s k°me pokrewieństwo językowe różnym
  .u - .’ • r 1___t    3 Haiyi rnnnAriirAr.ija. KłntsrisŁri

H%V 0-
raoyi słowiań -kiej, i wj tworzył odrębną, sa m o -l^ olil pookodseaia słowiańskiego
dzielną, per nefas csa«,m 
oświatę, literaturę 
stwowy, oałkiem

zwaną „słowiańską*1, 
i szajkę, tudzież system pań- 
niez^eżny od dawny oh wa-

W ystarcza wskazać na owe historyczce 
podstawy przyjaźni węgiersko-poWdej. Bo siedm 
wieków więcej znaosy, niż stuletnia epoka, w

Proces przeciw trzydziestu anarchistom, 
rozgrywający się od pięciu dni przad pary-' 

"skinT trybunałem  przysięgłych, ma się ku 
końoowi. Wczoraj skończył prokurator swój 
wywód ostateczny, dziś przemawiają obrońcy, 
a za dwa lub trzy dni spodziewać się można 
wyroku. Proces ten budzi bardzo mało zajęcia, 
Judzie bowiem, zasiadający na ławie oskarżo­
ny oh, należą do szarego tłumu, anatohizm 
ioh objawiał się przeważnie tem tylko, że nie­
którzy z nich znali się z głośnymi zbrodnia­
rzami jak Henry i odbywali z nimi schadzki. 
Czy mieli jaki bdział w zamaoktok dyna­
mitowych, tego śledztwo nie zdołało wykryć, 
to też prokurator obwinia ioh tylko o to, ta  
należą do sekty, której zadaniem jest zburzyć 
dzisiejszy ład społeozny.

Na czele aktu oskarżenia figurują: pismak 
anarchistyczny Ja n  Grave i Sebastyan Faure. 
Grave jedr>rd zwolenników anarchizmowi swy­
mi artykułami, ogłaszanymi w piśmie La He- 
volte, Faure zaś mowami, wygłaszanemi na ró­
żnych zgromadzeniaob. Ja k  wiadomo, znajduje 
się m ięjzy oskarżonymi także urzędnik mini­
sterstw a wojny Feliks Fćnócsn, któremu prze­
łożeni wystawiają jak najlepsze świ&deofcwo ja­
ko ciohemu i goriiwemu pracownikowi biuro­
wemu. Ponieważ dziennikom zabroniono na 
mocy nowej ustaw y ogła»zać sprawozdań 
Ł przebiegu tego procesu, przeto niepodobna 
ocenić, jak daleko sięga wina Fćaćona, to je-

1 , , 1 - A, » w    w 1 V** n  cw t Tv i©Av f T j Ul Z. U Ulu (JUIH n
system pammentarno-konsŁytuoyjny. Tam więc | ranków szczepowych. V tej prany indy widna której oba narody postradały zupełną swobodę
gabinet j cwstaje wyłącznie z łona większośoi Jizao^jnej, osiedlenie Madziarów nsd Cisą i rozporządzania samodzielnie swym losem. Ale
parlamentarnej. Ale i w takim  systemie gabinet, 
chociaż przyznaje się głośuo do swego stron­
nictwa, poczuwa się jednak do obowiązku re­
prezentowania całego narodu. Poczucie to za- 
znaoza się np. w drobnym na pozór szczególe, 
że ministrowie węgierscy w sejmie zasiadają 
naprzeoiwko trybuny marszałka w pierwszych 
ławach środkowych, nie zaś po prawej stronie

Dunajem nie tylko nam nie przeszkadzało, leoz 
przeoiwnie potężnie ją  wsparło. Utworzenie się 
na południowyoh gramcioh Polski państwa na­
rodu, nie należącego d- szczepu słowiańskiego, 
ale śmiałym krokiem wftępnjącego od razu do 
Panteonu oywilisaoyi zjohodaiej, przyswajają­
cego sobie wszystkie je( polityczne i społeczne 
instytucye, było m o ż e  jednym z koniecznych

sali. Zamierzają om w ten  sposóo przypomnieć j warunków wozesnego wytworzenia i ekoBsoli- 
naoozme, żo uważają się jako komitat wyko- j dowania się polsko-^arcdcwego państwa i du* 
nawozy całego sejmu, nie zaś tylko swego j cha. W ystawmy sobie, że byłoby się w  daisiej- 

W  praktyce gabinet parlamen- szych Węgrzech utrzymało tak  zwane państwo
całego 

stronnictwa.
tarny jednak zwykle przeprowadza program 
swego stronnictwa. Ale na zewnątrz rapre- 
fsntnje on niewątpliwie oaiy nfcród, nie zaś 
pewną jego część. To też p. W ekarle i jego 
koledzy przybyli do Lwowa nie jako wodzo­
wie węgierskiego stronnictwa liberalnego, leoz 
jako reprezentanci pańa&wa, wseJęd«.;« naredu 
-"ręg-ierekiago i j*ko tacy, mogli U nas dostą­
pić ze wszedi stron najserdeczniejszego przy­
jęcia. Jako katolicy i konserwatyści potępiamy 
kościelne - polityczną politykę teraźniejszego 
gabinetu węgierskiego. Nie może to jednak 
ani naruszyć, ani zaćmić prawdy, że na p ..n  
wielkiej polityki międzynarodowej interesa na­
się  są identyczne i że zatem urzędowi repre­
zentanci korony św. Szczepana, nie zaś pewne­
go stronnictwa węgierskiego, u nas zawsze mo­
gą być pewni najwyższej aympatyi.

Identyczność naszyoh narodowy oh i pań- 
3  Iwo wy oh interaców wykazują dzieje niemal 
tysiącletnie; Aby zacząć ab ovo — W ęgrzy 
przygotowują uroczysty jubileusz osiedlenia 
swego narodu nad brzegami Cisy i Dunaju. 
Według teoryi panilawistycsnych historyozo- 
fów i polityków, było to największe meszozę- 
śoie dla szczepu słowiańskiego. Klinem Ma­
dziarzy wbili się pomiędzy północną a połu­
dniową Sruwiańszozyzną i tym  sposobem zni­
weczyli ową ewentualność, którą ci pandawi- 
styozni historyozofcwie uważają jako naj­
szczytniejszy ld sa ł: powstanie ogromcogo
państwa słowiańskiego od morza Białego aż 
do Adryalyku.

Przypatrzm y się nieco bliżej tym  k*e- 
styom. Panslawizm jest reakoyą ku czasom 
przedhistorycznym. Przeciwnie cały tysiąoletui 
rozwój dziejowy przedstawia się jako stopnio-

wielko-morawskie, które wtedy (przed nadej 
ściana Madyarów) nie jc-siadało jeszcze chara- 
kferu nartdow ego, lecz przedstawiało mglisty 
typ  ogólno-ałowiań^hi, polityczme i religijnie

1 w tej ostatniej epooe zawsze dopisywała d<« 
wna przyjaźń. Nasza wojna o niepodległość 
w roku 1831 w e*łej szlachetnej części Europy 
wywołała gorącą sytapatyę; ale nikt jaj nie wy­
powiedział t ik  serdecznie 1 wymownie, jak 
młody poseł sejmu preszburskiego, który miał 
z ozassm stanąć na czele swego narodu, F ran ­
ciszek Deak! Nigdy, pomimo najdziwaczniej­
szych ewoluoyi polityki an tryacl ej, nie wy­
wiązała się w*dka Polaków z Madziarami. Ten 
sam prąd, który w roku 1846 w G alicji usiło­
wał narodowi naszemu zadać oios śmiertelni7, 
wzywająo włościan do rzezi szlachty, we dwa 
lata później pod mnem hasłem, ale w tym  sa­
mym celu, Słowaków, Rumunów 1 Serbów pod­
żegał przeciwko Madziarom. Wreszcie mąż

grawitowało ku wschodowi, mogło e rentualm e j stanu poiski Agenor hr. Gołnobowski. «7srw
w imię jedności szu . 9pf:Wji
bite poiwyspa oaizanskiego: wtedy na­
stręczała się dla Polski alternatyw a albo nieu­
stannej krwawej walki z tem wiełkiem pań­
stwem słowiańskiem , sięgającem od K arpat 
ewentualnie aż do Carogrodu, albo też niebsz- 
piecziaejsaego pokojowego cdiziedy waul71. tego 
sąsiada słowiańskiego na dachowy żywot Pol­
sk i, co mogło tylko powstrzymać samodzielny 
narodowy nasz rozwój? Dlatego tak samo, jak 
długie ujarzmienie Moskwy przez Taterów, osie­
dlenie się szczepu madziarskiego n&d brzegami 
Cisy i Dunaju dla Polaki nic tylko nie było 
nieszczęściem, leoz przeciwnie znaczme ułatwiło 
nasz samodzielny rozwój narodowy.

Może bezwiednie oba sąsiedzkie narody 
początku odczuwały idsntyozaość 

realnych, nieopartych na żądny oh 
solidarności szczepowej, ale na uaj- 
sasadaoh rozumnej polityki, a za 
się łączyły, prawie nigdy nie wy- 
do waiki s  sobą. Matka rteozywi- 

atego założyciela węgierskiego państwa w eu- 
ropejskiem znaczeniu wyrazu, św. Szczepana, 
wielka kaiężaa Adelajda, według kronik węgier­
skich, była Polką, siostrą Mieczysława. Matką 
najzdolniejszego sróla Węgier, Ludwika, które­
go wdzięozny naród ooiirzcił przydomkiem 
wielkiego, Elżbieta, znowu była Polką. Dwaj 
królowie domu jagiellońskiego, W ładysław 1 
Ludwik, na czele wojsk węgiorskioh pod W ar-

od samego 
interesów 
mrzonkach 
prostszy oh 
tem często 
stępowały

Łtej , ® ini3 :er; w roku 1860 usunął z W ę­
gier tę niemieoko-panslawistyozną biurokracyę, 
która jak szarańcza c i  roku 1843 obsiadła ko­
ronę św. Szczepana, i tym aktem rozumuei i 
sprawiedliwej polityki utorował dr: gę ugodrie. 
N ikt jej w A u strji nie popierał równir szcze­
rze, jak Polacy. W ielkiego wpływu, jazi W ę­
grzy, w ukutei dualis yoznogo ustroju monarchii, 
zdobyli w kierownictwie spraw zagranicznych, 
w myśl owej h iito rj oznej identyczności naszych 
iatereców narodowych używali zawsze w kie- 
nunku zgodnym z naszymi poglądami, a zara­
zem zgodnym z rzeczywistym interesem  wspól­
nej monarchii. O d& narody, zarówno sławna 
niegdyś z dzielności wojennej i wystawacści, 
w szkole oiarpki&h doświadczeń dojrzały, po­
zbyły się wielu wad, nauczyły się wielu rzoczy, 
mianowicie też owej systematycznej i gorliwi] 
troskliwość* o ekonomiczny dobrobyt kraju, 
która niemal równie świetnie zaznacza się ebe- 
cme na wystawie lwowskiej, jak prz6d kilku 
laty  zajaśniała na pamiętnej krajowej wystawie 
w Budapeszcie. ___

Majoraty włościańskie.
Przy rosyjskiem m iuuteryam  spraw wew­

nętrznyoh utworzono komisyę do oceny projek­
tu  nadprokuratoia synodu Pobiedonoscewa o 
ustanowienia majoiatów włośois^ikich. Rzeoz 
c»’jt, polega na tem, że właściciel gruntu, nie

ną i Mohaczem ponieśli śmierć bohaterską, za j zrzekając się-prawa zaciągania długu, sprzeda1

ży zagrody lub darowizny jej, może ogłosić ją 
jako nieodpowiedzialną za przyszłe długi i 
wzbronić podziału jej po y. go śmierci. Oełem 
takiefc majoratów je^t powofcrsytranie podziału 
posiadłości wio śoi ańs lich  na drobne oząstki i 
przymusowego przschcdzeaia zagród, wskutek 
Eądowego wywłaszczenia, w ręce nlewłościan.

Projekt ten  ma dla ziem polskich donio­
słe znaczenie. Dotychczasowe ustawy działały 
tylko w  jednym kierunku: nie dopuszczały do 
przechodzenia gruntów kmieoych w ręce in ­
nych stanów; w sw rętrzsą  zaś gospodarkę po­
zostawiały do woli posiadaczy, wskutek czego 
doszło rozdrabnianie -gruntów do minimum. 
Dziś s oro włościan posiada, me zagony, lecz 
grzędy, nie mogące wyżywić n&weś jednej 0- 
soby przez rok oały. Zakaz nabywania i dzier­
żawienia włościańskiej ziemi przez Judzi, nale­
żących do innyoh stanów., właściwie istnieje 
od r. 1864, ale znano go tylko w teoryi. Do­
piero w r. 1891 wydano szereg przepisów, za- 
wierająoyoh plan systematycznego działania. 
Praktyka wykazała, i i  z grantów kmiecych 
przez długie lata  korzystały inne stany: po­
wstały fabryki i o^ady fabryczne na terytoiyach 
chłopskich. W razie wykrycia takich nadużyć, 
n-eprawny nabywca musiał zakupić stosowne 
obsrary gruufców prywAnyoh gdzieindziej w 
okolicy i oddać je włoioianom

Ustawa z r. 1891, dla zapobieżenia temu 
nadal, zastrzegła, iż osady i grunta włościań­
skie, będące w dzierżawie niewłościan, mogą po­
zostać w ioh rękaoh aż do upływa te rm in u ' 
d-ierżawy, jeżeli ten me sięga lat 20-slu. J e ­
żeli zaś umowa zawarta była na dłuższy sze­
reg lar, to dzierżawca może pozoitaó tylko do 
lat 20 stu, poezem grant musi oddać właśoie- 
oielom lub ich spadkobiercom pochodzenia wło­
ściańskiego. Na przyszłość ustawa pozwalała 
nabywać, brać w dzierżawę lub zastaw g run­
ta  włościańskie osobom orzech kategoryi: 1) 
włościanom i mieszczan cm■ rolnikom, zapisanym 
do tabel likwidacyjnych t. j. tyoh tabel, do 
których wpisani byh chłopi dawniej pańszczy­
źniani, tudzież ioh zstęjnym  potomkom; 2) pod­
danym rosyjskim, którzy mogą być uznani za 
włościan lub mieszozan-rolników, zajmująoyoh 
Się uprawą ziemi i innemi w związku z nią 
'  .ynnośoi&mi; 3) osobom urodzonym gdziekol­
wiek bądź w Rosyi, ale naleiąoym do stanu 
włościańskiego.

Osoby, pragnące nabyć, wydzierżawić lub 
wziąć w zastaw grun t uwłaszczony, obowiązane 
są przy ŁSoie kupna złożyć rejentowi poświad­
cz ny stosownie wypis z tabeli likwidacyj- 
n?j, nrzz ewentualnie wypis z ak t etanu cywil­
nego, dowodzący, iż nabywca pochodzi w pro­
stej linii zstępnej od osoby do tabeli zapisa­
nej. Niezapisani do tuoeli likwidaoyinej po­
winni uzyskać i dołączyć do aktu rejeutalne- 
go poświadczenie, iż mogą być uznani za wło­
ścian, albo mieszczan rolników.

Żydom wzbronione jest nabywanie grun­
tów kmiecych, dzierżawienie, branie w zastaw, 
jakoteż w ogóle użytkowanie, bez względu na 
rodzaj i foimę, wzesi me zarządzanie gruntam i 
w charakterze pełnomocników 1 rządców. W y­
jątek stanowią osady i grunta włośoiańskie, 
przylegające do miast. Za wzgięlu na możliwy 
rozrost miast grunta takie wolne są od powyż­
szych ograniczeń prawnych.

Jak  widzimy, ustawa ta wielce utrudnia 
nabywanie gruntów włośoiańskioh lub w ogóle 
korzystanie z nich w innej formie osobom, na­
leżącym do innych stanów. Ale przepisy te do­
tyczą wyłąozaie gruntów nadanyoh przez uwła­
szczenie , natomiast pomijają nabyte później. 
Tej kategoryi posiadłości kmiece stanowią je­
dnak znaczne obszary. Statystyka wykazuje, 
źj po roku 1864 własność włościańska w K ró­
lestwie polakiem zwiększył* się o dwa miliony 
morgów, tj. pi a wie o jadaę trzecią w stosunku 
do gruntów nadanych poaozas uwłaszczenia. 
Tym sposobem jedna tizeoia własności wło­
ściańskiej wykluozona jsst z pod opieki powyż­
szej ustawy.

Projekt p. Pobiedonoccewa będzie niejako 
uzupełnieniem ustawy z roku 1891. Gdy ta ma
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Powieść współczesna z papierów familijnych spisana 
przez Margana Qawahmcza.

Na stoliku przy oknie dojrzał butelkę od « 
koniaku, którym  eię wczoraj oały dzień raczył; i  
sięgnął pc nią, ale jej dostać nie mógł.

Głowę miał jeszozo trochę zamroczoną, 
choć kilka godzin przespał; po północy już 
było.

Namaoał baty  swoje przy szeslągu i rzu- 
niemi na śpiącego Franka.

— A zbudzisz się, kundlu jakiś!... — w o* 
w pasyi— słyszysz?...

Chłopak spał dalej, jak kamień. .
— Żeby oię skręoił-!... — zaklął. — Chy­

ba sam wstanę.
Nie chciało mu się z pod kołdry i futra 

wyleźó; miał uossuoie, jakby aiu po g d&m ciele 
łaziły jakiej mrówki z lodu i pod skórę się do­
stawały.

— Nie ma 00, trzeba samemu w3taćL; 
Uniósł się nieco i oparł na łoko.-u w cho­

rej nedza strzyknęło mu, że aż syknął.
Zaoisnął zęby, oczy zamknął i znowu 

zaklął.
Nagle, kiedy już miał nogi spuśoió na po 

sadzkę, wzrok jogo padł na okno środki we, 
k tó i9 wyohod*iło wprost na główną tle ję  
ogrodu.

Poohylił się naprzód, szyję wyciągną i 
oozy wlepił przed siebie.

Mrowie go przeszłe...
Zdawało mu się, że na końcu alei do­

strzegł jakąś białą posUć, W długiej szacie, 
unojząoą się jakby nad ziemią i zbliżającą 
powolnym ruohem ku dworowi

— A tam kto? — wyrwało mu sią sze­
ptem z  ust.

W  pierwszej chwili pomyślał, że to stróż 
nocny wartę odprawia. P rzetarł powieki i spoj­
rzał znowu aa okno.

(Ciąg dalszy).
Okienice pozostały otw arte; do pustego 

salonu wpadał przez okna blask jasny księży­
cowej nocy i na posadce wysrebrz* ł kwadraty 
wszystkioh szyb, przez które widać bylcą cza­
rne, nieruchome szkielety drzew, rysujące się na
tle szahrowem nieba i rzucające ostre cienie na 
zaśnieżony, biały gruut ogrodu.

Zimno, zawiewająoe z meopałanyok pokoi 
daJ—̂ oh  obudziło ze snu Mikołajka, poczuł 
drec&oze jakieś, które mu po ciele ohodziły; 
przewrócił się na wznak i otworzył jedno oko, 
potem drugie, zastanowił go niezwykły tia s s  
w tej zaimprowizowanej sypialni.

Z początku nie mógł się połapać, gdzie 
jest i 00 się z nim stało.

Powoli przypomniał sobie wszystko i po­
czął rozglądać się po pustym pokoju.

— Besbya chłopak! — mruczał zly i zzię­
bnięty — okieuio nie pozamykał... Na kominie 
wygasło, a wieje zkądoiś. jak z lodowni

Pod ścianą odezwało się głośniejsze chra­
panie.

ro

— Franek, F»anekj... zbudź się bydlaku 
jakiśl — zawołał, t le  głos zadudnił w pustym  
pokoju i ucichł bez skusku.

Leżał znów kilka ohwil spokojnie 1 
zmyślał.

— Głupia history*!-.. także mi się zaoh 
ciało nocować tutaj?... W dzień jeszcze nieźle, 
ale teraz mróz chodzi po kośoiaoh, brrrl... żeby 
ohoó był* gdzia wódka pod ręką.

oił

łał

Postaó stała w miejscu...
Księżyc za chmurę się schował, aleja w 

zamroku utonęła, ale coś białego na samym
jej kcńcn zdawało się ponownie zbliżać.

Przecież nu się chyba nie śni? mówił 
sobie rozbudzony — ktoś idzie...

Czekał chwilę, aż dojdzie ów tajemniczy 
cień i oczu nic mógł od niego oderwać.

Wytężony warok nie zdołał jednak kon­
turów owej postaoi dojrzeć wyraźnie; majaczy­
ło mu się jakby widmo po nocy, uczuł niepo­
kój jakiś 1 nie umiał sobie zdać sprawy z te ­
go, 00 doznaje.

Odwrócił głowę i rozważał.
— E t głupstwo!... przy widzenie!... we łbie 

mi koniak zawręcił. Ktoby tam chodził o tej 
porze!... Jeśli złodziej, to niech się waży po­
dejść pod okna, strzelę i spłoszę beecyę, albo 
trupem położę.

Korciło go, aby wstsó i zobacz>ó lepiej, 
sie instynktownie wstrzymało coś innego w 
jednej pozyoyi,

Ciemność tymczasem zaległa pokój na 
dworze zrobiło się całkiem szaro; lekki w iatr 
kołysał wieohołki nagich drzew 1 od 0*4, iu do 
czasu z zewnątrz stukało ooś lekkiego o ścianę.

W ydało mu się, jakby po śniegu ozyjeś 
stąpania słychać było.

— Ktoś jednak ohodzi koło domu — po­
myślał — najwyraźniej śnieg skrzypi pod no­
gami.

Zaczął nadsłuchiwać u, ainiej... Szmery 
nagle uciohły..

Przez chwilę zdawało mu się widzieć jak­
by oitń  ns, si.ybtch środkowego okna.

— Zagląda cos, ozy mi eię zdaje? — py­
tał siebie 1 głowę wysunął naprzód, aby w 
ciemności lepiej dojrzeć, czy zmysły nie łudzą.

Za oknem się zrow u się rozwidniło, ale 
nie tyle, żeby mógł dobrze widzieć.

' Uspokoił się nieco, futro podoiąguął wy ■ 
żej i położył się na wznak.

Z myśli mu jednak nie ustępowała taje­
mnicza postaó, którą zobaczył w księźycowem 
oświetleniu; czuł ją  tam na końcu alei ogro­
dowej i chociaż oczy z*muął, widział ją idą­
cą powolnym ruohem widma, me istoty ludz­
kiej.

— Ja  tego F ranka jutro ns. kwaśne ja ­
błko zbiję! obiecywał sobie — nie mógł to pa­
miętać o okieniotch. A teraz śpi, że ohoćby z 
arm at strzelaj!...

Maohinainie podnosi głow ę i spogląda w 
whno.

— A 00?... znowu jest!... — szepnął i dreszcz 
mu przeszedł po grzebiecie.

W idział prawie wyraźnie, że z głębi tlei, 
do połowy cieniem dworu zasntej, wynurzała 
się biała, kobieca po3taó i szła.

— Przecież mi się teraz nie prrywiduje 
— monologował — przecież widzę, pijany nie 
jestem, ohoć mi łeb oiąśy po tym wczorajszym 
koniaku... Gorączki także nie m»m, dressoze 
mam, ale to z zimna...

Księżyc, jakby się znęoająu nad nim, przy­
gasił znowu swój blask i zniżał tię coraz bar­
dziej ku zachodowi, ale w alei zjawisko maja­
czyło, jak pr mgłę spowite.

• -  Tfu!...
Sjpluwrł i rsucai &ie na posłaniu, nakry­

wszy się fatrem powyżoj głowy, aby nie pa­
trzeć więcej.

Przyszło mu ca  myśl, cay to nie począ­
tk i delirium, przed którem przestrzegali go le ­
karze zeszłego roku, jeżeli upijać się nie prze- 
stanie. 1

— Dyabli wiedzą, może i 10! — mruczał 
, pod kołdrą — zaiewam pałkę codziennie... Eh,
! wielka rzecz. Raz kczie śmierć!... doktorzy du- 
1 żo wiedzą. Co będzie, to będzie. Giupibym był 
I myśleć o tem. Ciekawym tylko, co tam łazi 
i po ogrodzie?... Dach jaki, albo lioho wie, 00... 
j Niby to są jakie duchy!... ot, bałwan ze mnie
i tyle... Je st o ozem myśleć.

W mawiał w siebie, że go to przestało ob­
chodzić; przeoież za dnia przechwalał się przed 
Frakiem, iż tię i djabła nie boi, a teraz 
jakoś.». .

Ale 00 noc, to nie dzisń. Żeby jeszcze na 
pewno mógł się przekonać, kto go tak nie po­
koi swoją tajemni osą obecnością...

— Nie b “dę zaglądał więcej — mówił 
sobie — idzie, to nieoh idzie, stoi — to niech
uftOi!

Mimo to wysuwał głowę i próbował wyj­
rzeć choć jednem okiem.

Do ściany z zewnątrz coś po oiohu zno­
wu pukać zaczęło, jakby kościanemu pale-mi, 
trsy  razy z rzędu, potc-m znowu urwało, po- 
tam znowu po kilka kroć i tak n* przemian.

W ybił się zupełnie ze snu i przewracał 
pod futiem, dysząc ciężko i wzdychając, bo mu 
powietrza brakło.

Dopiero nad ranem usnął na dobre.
Męczyły go jednak w dalszym ciągu przy­

kre sny. W idział jakieś mary potworne, które 
wlariły przez okna do niego i krążyły dokoła 
izesloogu, na którym  leża1, słyszał -dzwony i 
łomotania podziemne, zrywał się i szukał bro­
ni, brał na cel i oh r> ł strzelać do duchów, 
ale mu za każdym rasem na panewce paliło.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z wystawy.
i  ąds W wewnętrzną gosprdarła 1 (Towarzystwo nauczycieli szkół średnich, — Towa- 

"ace zapobiedz nadmiernemu 1 - ----- ---

uą oelu unieruchomienie grantów  nadanych, (j, i 
niewyoh Ddzjn'e ich z rąk włosoirńskich, myśl j 
majoratów ’ ’
c h ip ó w  i pace zapomeaz nadmiernemu roz­
drabnianiu grantów, przytpm zaś wszystkie 
grunta  wicśuiańskie, n&byfc* po roku 1861, a 
wynoscące ternz w samem Królestwie polskiam 
dwa miliony morgów, będą wciągnięte do t a ’ 
tegoryi takiej z bruski oj własnnLi, która pod 
ładnym  warunkiem nie mota przeohodzió w 
posiadanie osób tłiewiośeiińskiego stanu. Dotąd 
de jure wolao było włości"nom dzielić swe 
grun ta  wśród rodziny, z warunkiem, iżby pozo­
stały  przy nagrodzie właśoici da obszar ziemi 
nie miał mnivj niż steśó morgów. Tyleż po 
winna mieć kaLdt cząstka oddzielna. W  prak­
tyce wszakże zdarzają się działki trzy  i dwu 
morgowe, a nawet grzędowa.

Projekt Pobiedonosoewa nie dom agi się 
ponownej komasacji rozdrobnionych gruntów, 
ale orzeka, że zagrody, mające najmniej sześć 
nm rgó-, mogą być uznana ze majoraty, wsze- 
la o nie takie, jakiś zna Europa, bo iażdo- 
ozesny właściciel cnłopskiego majoratu muże 
sprzedać zagrodę, byle dobrowolnie, tj. nie za 
dłu^i i H'e mocy wyroku sądowego, i byle 
oałą  ̂ sprzedał w jedna ręoe, a to koniecznie 
osobie należącej do stanu włościańskiego. Idzie 
więc prz~ lewszystkiem o wytworzenie k a s t y  
Włośoiatńckiej, wyłąoanie uprzywilejow mej do 
posiadania pewnej k itegory i ziemi, a dopiero 
w drugiej linii iiz ie  o to, aby ta  kasta była 
stosunkowo zamcżną — szeŚ3iomorgową — wśró i 
w ie jebug) proletarys uu, posiadającego zaledwie 
grzędy, albo zgoła i bałupy.

Zi nieco podobnym projektem wystąpił 
franonskideputowany ks Lemire, którego wnio- 

bedzie rozpatrywany na sesyi jesiennej 
K o Lemire proponuje utworzyć

kawy zbiór podręczników, cwanych 
oyjskioh czkołsoh ludowych i  wieku

parlamentu.
tak z\.o,ną „własność rodziny14, więc nie je­
dnostki, ale 
dom, ogród,

rodu. T-»Yą. własnością może być 
_ kaw ti ziemi, a wartość tej maję­

tności, oiocodlegająoej sprzedaży za długi, 
nie może być większą nad 8 tysięcy frankó r. 
Ks. L em i’e mówi o c ;e; : „Byłaby cna niena- 
rnsz ilra  jak łóżko, w którem się sypia, odzie­
nie, k-óre się nosi, książki, narzędzia potrze­
bne do w ykonyw fnia zawodu lub rzemiosła, 
zapasy spoźy woze, potrzebne do utrzym ania na 
miesiąc, ozęśeiowa pensja  urzędników i eme­
rytur*. „"Własne śó rodzi,osa" ma być niejako 
ubraniem z kam.euia i ziemi dla rodźmy.14

Ks Lem re przypomina, ie  ongi istniały 
wo F ra n c ji instytnoye podobne do tak  zwa­
nych hofstedt we Flandryi. Korzyści tego sy­
stemu są namacalne. "Wieśniak reprezentuje 
żywioł konąerwf tyw ny społeczeństwa. N ikt je­
dnak bardziej od niego nie jest wystawiony na 
biedę i ruinę. K isdy żniwa są niepomyślne, 
jest on zmuszony uciekać się do lichwiarza, 
który żąda od niego olbrzymiego procentu. 
Obtity rok pozwoli mu u eże  przy najwięvszym 
wys łka uwolnić się z rąk, które mu ściszają 
gardło ale grad, możliwa zawsze zaraza na by­
dło oddają go b?z miłosierdzia w;erzyoielowi i 
następuje sprzedaż przymusowa z crłym  okro­
pnym orszakiem nędz wszelkiuh. W ywłaszczony 
V 'eśaiak opuszcza z płaczem tę ziemię, którą 
tak ukochał i idzie powiększnó w wielkich 
mias ech ów zastęp proletaryatu, który jutro 
przedzierżgnie się w wojsko rew olucji. K j. 
Lemire obi; czy ł, iż przeciętna I/ozba sprzedaży 
pi zymusowych, nakazanych pizea eądy, wynosi 
ws Frencyi rocznie 21581.

Należałoby na seryo pomyśleć o środ­
kach zapobiegających temu nieznośnemu poło­
żeniu rzeozy — mówi ks Lemire — eocyal zm 
już zapuścił korzenie tak  głęboko, że byłoby 
niebezpieeznem sprowadzać mu oodzitń nowych 
rearutów przez dziesiątkow ana silnych i zdro­
wych żywiołów ludności. Zapewniając w ie­
śniakowi własność nienaruszalną i wolną od 
podatku, nie stworzy się osobnej Hasy uprzy­
wilejowanych, przyw iąie się tylko po prostu 
do ziemi tyoh, którzy ccalą społeczeństwa od 
zgubnego przewrotu. Prawo uznaje już niena­
ruszalność narządzi pracy. D!a wieśniaka pracą 
jest ziemia, i tó rą  on u praw-a i która dostar­
cza chleba jego dzieciom. „W łasność rodzinna“ 
będzie miała ten sam wpływ zbiw ienny na 
zapewnienie bytu i przyszłości rodzin wieśnia­
ków, jaki przywilej fideikomhó w wywiera na 
majątki rodzin szlacheckich. Pewny jutra, rol­
n ik oędsie pracował z większą odwagą, nie bę­
dzie potrzebował lękać się p-zymasowej sprze­
daży z powoda nawałnicy lub nieurodzajnego 
żniwa. Przywiązany do ziem’, której mu n ikt 
me będzie mógł odiąć, nie będzie ;uż zwracał 
rozpaczliwych spójrz ń ku wielkim miastom. 
Pozostanie on me wzruszoną podstawą organi­
zacji społeoknej. Lichwiarz me stanie się bez­
wiednym krzewioielem sooyalizmu. Wreszoie 
powiga ojca rodziny, mogącego swobodnie prze­
kazywać niepodzielną włamcśó najlepszemu ze 
swych synów, w znśnie  i będzie bardziej szaco­
waną.

rzysiwo pedagogiczne. — Zakłady dla ciemnych 
! głuchoniemych. — Wystawa gminy m. Krakowa.)

"W opisie pawilonu uniwersyteckiego za­
znaczyliśmy mimochodem, że próoz rzeozy re­
prezentujących wykształoenie wyższe i naakę, 
znaidułą się tam niektóre inne, które tu  przy­
tułek znalazły. Wolelibyśmy widzieć je w miej­
sca właśoiwszem. Zakłady dla głuchoniemych i 
oiemnycb jeszcze od biedy godzą się z pawilo 
nem przedstawiającym wyohowanie poza szko­
łami ludowemi i średnimni. Ale Towarzystwo 
pedagogiczne, Towarzystwo nauozyoieli szkół 
wyższyoh i niektóre okazy, należące Jo działu 
szkolnictwa ludowego i średniego, pom nne 
były znaleść miejsoe w pawilonie Rady szkol­
nej krajowej. Co zaś tu  robi wystaw*, gminy 
miasta Krakowa i jak się tu  d^stałe, tego do­
prawdy nie ummmy sobie wy tłumacz jó . Psuje 
ona poczucia systematyczności i ładu, zwłaszcza 
że w pawilonie troh it-k tu ry  znalazłoby się do­
syć miejsca na jej pomiesznzenie, a tam ona 
wlsśoiwie należy.

Pominąwszy kwestyę miejsoa i lioząe się 
z fekfcem dokonanym, wypada kilka słów po­
wiedzieć o wystawionych okazach.

Towarzystwo nauczycieli szkół średnich i 
wyższyoh, istniejące od roku 1h85, wystawiło 
w osobnej szafie bibliotekę wydawnictw swo­
ich, tj, trzeciewscyslkioru oprawione roozmki 
organu Towarzystwa, czasopisma Muzeum, które 
wypełniło dotkliwie uczuwaną lukę na tern 
polu w a iszem szkoluiotwie średnie m, porusza 
bowiem wszystkie kwestye wyoho irania i nauki 
g ;mnazyalnej i realnej, stanowi punkt zborny 
porozumienia pomiędzy nauczycielstwem szkół 
średnich, pedaje sprawozdania z posiedzeń po­
szczególnych kół Towarzystwa, istniejących po 
wszystkicn miastach, gdzie się znajdują gimna- 
zya, a przez umieszczanie prao nauczycieli i 
wzajemną u y-nianę myśli przyczynie s;ę wielce 
do podniesienia poziomu średniego wykształce­
nia młodz’eży. Ku temu samemu celowi zdą­
żają i inne wydawnictw*, ta zaś wprost ola mło­
dzieży są przeznaorone, jak np. książki szkolne. 
Towarzystwo wydaje własnym ahkłechm podręcz­
ni ń  oryginalne do nauki wszystkich przedmio­
tów, wypierające coraz łnrdaiej — jak z po- 
oi9ohą widzimy — liche dawniejsze tłumaczenia 
z niemieckiego, a wprowadzaiąoe naukę ne w ła­
snym, duohowi naszego narodu pr^jswojcnym  
systemie opa,vtą. Bardzo ważne są wydawnictwa 
książek do czytania i w tej mierze tem wię­
ksza jest zasługa Towrrzyetwa, *e stosunkowo 
:ik  mało posiadamy w ntszym  języku tego ro- 
dzi"u kuążek, a każdy nawet profan czuje, jak 
wielki! znaczenie w wychowaniu młodzieży ma 
książka w dobrym duohu i dla niej napisana, 
s' riawoza woheo groźnej po wodzi liohyoh i psu­
jących młodzież .ydań, które, oLooiaż nie po­
winny, mimo to w ręoa jej się dostają. Towa­
rzystwo wszelaiemi siłami dąży do wyparcia 
złych książek dobrami i w założonej bibliotece 
dla młodzieży szkół średnich dostarcza jej zdro­
wego poharmu. Szczególnie korzystnnm jest 
przyswajanie aroydzieł literatury swojskiej i 
obcej s  cdpowisduiemi, dlc uczniów pisanemi 
objaśnieniami. W orawdzie biblioteczka ta  j e ­
szcze n eliozaa, ale to dopiero zawiązki. Ży- 
czy ay jak najpomyślniejszego rozwoju zbożnej 
myśli i podnosimy zasługę tych, którzy poza

JjriUłJ OBttolułJ paaiw.fWfk ŁJl
praoę dla młodzieży poza szkołą

W  tym  dziale zw.aca jeszcze uwagę mapa, 
wykonana orzcz p. G^ffieberga, pJzedstawiająca 
szkoły średnie w ziemia"h dawnej Polski za 
czasów Komioyi E dukacyjnej, a pierwsza to 
mapa t*-go rodzaju, to ważny przyczynek do 
historyi nasrego szkeluiotw i narodowego.

O wiele s tart zem, gayż już 25 las istnie- 
jącem, jest Towarzystwo pedtgogiozne, które 
podobną rolę jak poprzednie w obeo szkół śre­
dnich , spełni* w obeo szkół ludowych i ich 
nauczycielstwa. Ciekawe są n a n y  p. Moniaka, 
nauczyciela szkoły imienia Konarskiego, przed­
stawiające graficznie wzrost Towarzystwa cd 
czasów założenia Widzimy, ’-ik powoli wim aga 
się liczba oddziałów, podlegaj^oyoh im K ó ­
łek i członków j D siś jest oddziałów 87, kó­
łek 345, rzionków 3280. Organem Towarzystwa 
jest lygudnik S zko ła , którego roczniki bogate 
w treść i znaczenia dla szkolnictw a, zebrane 
są w szafach, jak również inne wydawniotwa, 
pokaźne liczbą książki szkolne dla wszelkich 
hategoryi szkół ladowroh, Lydziało wyrh, prze­
mysłowych, dla nnnki dopełniającej, podręoz- 
niki diw młodzieży i dla nauczycieli, rozmowy 
pedagogiczne. Aż oztery sztfy zapełnia biblio- 
teva ,  najlepszy dowód żywotnej działalności 
Tow arzystw a, objawiającej się nadto w licz­
nych zjazdach i posiedzeniach kółek i w łlnych 
oorooznych zgromadzeniach, z których sprawo­
zdania podaje Szkoła, oraz w poruszanych w 
Szkole kwestyaoh pedagogiczny oh- Ładne są 
w osobnej księdze wydawnictwa do nauki po­
glądu, tnk ważnej w szkołach ludowy oh, a oie-

Stauowozo w pawilon Rady szkolnej 
kiajowej znaleźć się byio ponno liczydło Ko-1 że przedstoiwi( 
mola z Morawy, dla porównsi s  naszemi ory- j rlcnie, aakład 
ginainem i, o-az polska in tla  nauki czytania iłnknwi oam- 
i p isinia zasłużonego K  Prcyka, kcóra pr» ' 
ktycznie zapomooą obrazór- atw ir tak trudne 
początki, pjzyczem dołąrze są t cg 'ż  au­
tora pisma gospodarcze, beirystyozue i po­
pularne.

Obok pomieszczone są bazy prze ważnie |  i 
dla gabinetów fizycznych i pyrodfiiozych, oraz 
do nauki m atematyki i geoafi*, vyroby  urm 
ozeskioh, tudzież wzorowe rdele ławeL szkol­
nych, także czeskie. Niektrt rzeczy jak mo­
dele narzędzi rzrm.eślrnozy;, wyrabia slójd, 
więc nie potrzebujemy oboya co do iuuyoh, 
szkoda, że dotyohazns w kr»j nie są w y rą b a n e ; 
przydałaby się tego rodzajtfabryka, w każ­
dym razie popierać wiar my przjnajm m ej 
pierwszy w k ra ju , a nieowno z>łożoay we 
Lwowie zakład przyrodnie’ M. Złotnickiego, 
mający na składzie wszelkiizbiury naukowe.

Po za kilku jeszoze lajdt jącerai się tu 
niewiedzieó zkąd scaiutami óżnych towarzystw 
i instytuoyi, jak bursy pr,m yskioj, wadowi­
ckiej, jarosławskiej, Macttzy polskiej, Towa­
rzystwa oś w i-ty ludowej, b^aszystw a pomocy 
naukowej imienia J . K m ewskiegc w Prze­
myślu, — znajdujemy w :ęk;ą wyst Lwę zakładu 
głuchoniemych i pakladuńeum jet ffo Lwo­
wie. Bardzo są ono intoreujące dla profanów, 
kto nie zwiedz*’ zehładówsyoh, pozysku z wy­
stawy pojęcie o spo»ob?.e uzielania nauki, żmu­
dnej dla nauczycieli, ktCy'h pośw.ęcenie tu 
ocenić możemy.

Zakład głuchoniemy* dyspontre przynaj­
mniej nauką poglądu: wiekiem zastępuje się
brak słuohu, a nauka domie si«j du umysłć f  
Lalek początkowo sapomcą modeli i zab »web, 
przedstawiają^yoh różne ossby i rzeozy, co ty l­
ko najpotrzebniejszego “Jjob’ rzió sobie może­
my. Są tu  zeb^ans rózat siany ludzi i zatru­
dnienia, świat roślin, swi^z-jcy, sprzęty, ubra­
nia itd. M*my też w;dok budynku zakładowe­
go, historyę zakłudu od ,A?o początlaów w ro­
ku 1830, statuta, sprawi/tdauża i budżet, pod­
ręczniki szkolne, przedetwyatkiem zaf łażoasgo 
p. Męjbaums; tok nauki ilustrują icż zeszyty 
szkolne, roboty żeńskie frueblcwskie robóty 

i dzieci, — wresz lie jó-.t aodol ubrania wyoho- 
Jwankó w zakładu.

Nie przypatrywabśuy się nauczaniu w o- 
bu zakładach na w ystatie reprezentowanych, 
ale wyobrrżwioy sobie, \ t  pomimo, Iż nauka 
głuchoniemych dużo trudności przedstawia i 
cierpliwości wymaga, to ledn&k nauka oiemuyoh 
jeszoze więcej. Tam moina przyn~’mn ej przes 
wzrok i znaki do duszy trafić , tu  dotyk, musi 
wszystko zastąpić. P.awda tylko, ża ciemni by­
wają w ogóle cierpliwsi i łagodniejsi od tam- 
tyoh, oo zapewne naukę zn»czn;e ułatwia.

System rank i objaśniają książki z drukioia 
wypukłym, albo literami wyrłuwr.nemi, których 
czcionki widzimy. Pismo odbywa się ta^że za 
pomocą w ykłuw ania: oo za żmudna i powcina 
oraca! M*my przaproW8<d8ony tok nauk5 od 
samego początku. Dc geografii służy speoyalny 
globus z wypukłe oznaozonemi pasui~mi gór, 
rzekami. grr.nii;ami, oraz odpowiednie atl isy.

Ładna są roboty ź»ń’k e ooiemniałyc h,
wszelkioh Ł ategojy i: ołówkowe, szydełkowe,
diutowe, chustki, biała szyoie ind. Gustowne
L s dobieranie kolorów, zapewne z p m o cą  ob­
cą, lecz p r z t p r u i . ' .  H .

w gali" | powoli ich przebudowanie. Są i plany omen- 
X Y fII carza, plautaoyi, tyle urokuj Krakoworri d o tu ­

jących, i ogrodów publicznych. Dokładnie ta k ­
że przedstawiona kaualizacya m ięska j oSwie- 

gazowy, z wykazem wzrostu pro- 
dukoyi gazu; następnie caTy  system ozyszjze- 
nia miasta z fotografiami parku Tallsrdą w ru­
chu. Znajdujemy i wykazy biura statystyczne­
go M igistratu sostaj ^oego pod kierownictwem 
prof. Dra. Kleozyńskiegr, dalej zbiór przepi­
sów budowlanych od najda-rn irj3zyoh czasów 

świeża przepisy utrzyuiania ozystości w 
mieście, Nie dziwota, ie  ra  tak troskliwie i 
wizecb"Gonie przedstawione urządzenia m iej­
skie strzymałn Rada m. Krakowa meda1 na wy­
stawie turyńskiej i nio dziwnego, że przy tro ­
skliwości zarządu o porządek w mieście przed­
stawi* się Fraków , mający zresztą urok dla ka­
żdego ssroa Polskiego z powoda awyoh zabyt­
ków historycznych, tak  mile i aymD«* tyczni a; 
po wino a nasza stolica brać wzór z niego. J e ­
dnej rzeczy tylko jejzoze Krakowowi buku je , 
t. j. wodociągów, i życzymy miastu jak naj­
prędszego dokonania tej spr*wy, wlokąoej się 
żółwim krokiem lat sporo.

Miiiater kroacki p. Jossipowicz opnścil wczc- 
rr..j Lwów i powrócił Je Budapesztu, a natomiast 
przybyli nowi gośaie z Węgier, pp dr. Bela Czo- 
bor, profesor kościelnej aruheologli, dr Eugenia sz 
Rudiaice dyicktir budnpeszteńsaiego muzeum sztuk 
pięknych i dr. Jan Szindrey sekretarz ministeryaluy 
i rtferent jubileuszowej wystarry węgierskiej, któ^a 
odbędzie się w  t o k u  1896. Pinowi" c:; zajmujący 
się urządzeniem grupy historycznej na węg ereftiej 
wystrwie, przybyli do naszego miacta w celu zwie­
dzenia i nrzejtu lyowania g-npy retrospektywnej na 
nabzej wystawie.

Akwarynm w przyszłym tygodniu będzie 
otwarte także wieczorem pizy oświetleniu eleHry- 
czuem. Głć wna grota, przyozdobiona stalaktytami, 
oświetlona elektrycznością wyglądać będzie wspaniale.

Wieliczkę, w której umieszczone będą w pod­
ziemiu przy atosoonem oświetleniu piękne obrazy 
Stachiewicza, przedstawiające niektóre szyby jsj 
królowej s*liu i pracujących gór.iików, otwartą bę­
dzie już w nieizielę. Obrazy te przy sztu- 
cznem oświetleniu rebią zuoełue złudzenie rze zy- 
wistości, tak, ża widz, pttrząc na nie, Bądzi, iż w 
istocie znajduje się w wielicaich podziemiach i przy­
patruje się szybom i pracy górników.

W  głęoękiem wierceniu dotarto już do 322 m. 
głębokości. Świder od 30 go metra e;ągle pracuje 

marglistej opoce, która rozmokła utrudnia pracę

nego wzoru wymaga wielkiej wprawy. "Wysta­
wione są także roboty byłych wychowanek za­
kłada, które je nadesłały.

Chłopcy i starsi popiiują się znó u robota­
mi koszykowemi i pleoioneml, rogóżkami, role­
tami, słominnkami. Zw^aor.my uwagę n i  koszy­
ki, które są bardzo tanie, werto je nabywać i 
wesprzeć ró“rnonześaie dobrą spt.- wę, a są ga-

1 tunku i kształtu najrozmp.itszego, wielkie i m i­
ej podróżne, ręczne, do bielizny, na flaszki, na 

papiery itd.
J W  eszoie znajduje się w pawilonie wy- 

Htawa gminy m;.a3ta Krakowa. Są to same 
plany i ryjunki, które byiy juź przed kilku la­
ty  na wystawia w Turynie, późuiej oglądaliśmy 
ja w Sal ich Tow. przyj ic;ól Sztuk pięknych w 
Krakowie. Ż na!dajśmy tam fitogr.łfis i widoki 
wszystkich w mieście najważniejszych badyn- 
hó”*, pomrików i zabytków historycznych, z 
pomiędzy tyoh bardzo dosładnie katedrę Wa­
welską, i wszystkie kościoły, próoz tego plany 
miasta z różnych czadów, usjnooaniająoa stop­
niowy rrz  ?ói miasta. Z nowszych budynków 
jest dokładnie przedstawiony tea tr (przytem 
widzimy i gmach dawny), zakład hontamaoyj • 
n>T, rzezalnia miejska, wraa a zestawieniem 
statyityoznem  ruoiiu b] d łi, widoki i plany 
szkół miejskich, których budynki są bardzo ła­
dne, speoyainą troski' wością otaoza je nie szozę- 
dząc ’ os-rtó n  Radn miejska; strażnica pożarna 
z sieoią telegrafów i telefonów pożarnych, na­
stępnie zabudowani* rogatnk mibjsaiuh, także! 
ładne; w najnowszych czasaoh, dokony wuje się i

w
to jest też jedyną przyczyną, iż wiercenie tak po­
woli postępuje. Świder za Lażdem uderzeniem za­
pada w rozmokły m trgiel, a następnie maszyna 
musi zużywać całej swej siły, aby go z tej toni 
wyuobyc

"Wycieczka z Węgier, według ostatnich wia­
domości, wyjedzie z Budapesztu w przyszłą niedzielę 
i stanie we Lwowie w poniedziałek. Przynęćcie 
przeszło 100 osób, z p. Rathem na czele. W wy­
cieczce weźmie udział także kilkudziesięciu przemy­
słowców węgierskich.

Wczoraj pod przewodnictwem nauczycieli i in­
spektom okręgowego p. Kiśclńskiegc zwiedzała wy­
stawę dziatwa, szkoina z L isk i; umieszczono ją w 
szkole Staszicu. Przybyła wczoraj na wystawę ta­
kże wycieczka z Kat.

W dniach 15 i 16 bm. odbęuz j  się we Lwo­
wie pierwfazy ogólay wiec szewców galicyjskich. Na 
porządku dziennym obrad wiecu będzie : sprawa do­
stawy obuwia dla armii, podniesienie przemysłu 
bk«. « k i r. "w ki., jo nuR̂ yna. i zabezpieczenia maj 
strów w razio choroby i starości.

Peeter Lloyd zamieścił obszerny artykuł pióra 
dra A. Nyaryi tgc o racławickiej panoramie. Aa- 
tor nazy „rt  panoramę perłą wyjtawy i jak najwię­
ksze pochwały oddaje twórcom tego dzieła.

Nr niedzielę jest zapowiedziany zjazd „Gwiazd14 
i druga wycieczka Wielnopohn.

Wczorej zwiedziło wystawę 3718 osób, pano­
ramę 1615, pałrc sztuki 360, mauzoleum Matejki 
899 osób.

lombola na wystawie. Dyrekcya w/stawy za­
chęcona świetnem powodzeniem, jakiem cieszyła się 
tomboi.a, nrządzona w zeszłą niedzielę, postanowiła 
u.ządzió drugą tumbolę pojutrze duia 12 bm. o go­
dzinie pół do 6sj wieczorem na boiska wystawo- 
wem. Fanty zakupiono za 1500 koron ; eą one bar­
dzo piękne. Wygranych jest 125; a mianowicie je ­
dna tomlola (15 numerów), 4 małe tombole, które 
przypadają na podeójae kwinterna (po 10 nume­
rów), 20 kwintern i 100 kwr.tern. Terna tym ra­
zem nic nie wygrywają. Oprócz powyższych fantów 
może byó jeszcze wygraną na małą tombolę 10 au- 
rae-ów : żywa świma rasy Yorkshire, z obory p. 
Jana Brajera, wa.tości 50 zł. D ,?ie mnzyki uprzy­
jemni: ,ó będą publiczności pobyt na wystawie. 
Wstęp na boisko za oaazaniem tabliczki tombolo- 
wej, która kosztować będzie tylko 15 cent. Tylko 
te kartki tombolowe będą miały wartość, które na 
odwrotnej stronie będą ostampiliowane.
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WOJCIECH PZ1E0USZYCKI.

ŚWIĘTY PTAK.
fO W IE Ś Ć  H IS T O lłY C Z M .

(Ciąg dalszy).
—  T a k  nie jest, jak  m yślisz, —  o d p a r ł  P sa m e - 

t \ ; h .  —  M o g łeś  tu  n ie  p rzy c h o d z ić  i n ie  w s p o ­
m in ać  o żad n y ch  g ro źn y c h  ta je m n ic a c h ; a le  sk o ­
ro  ra z  przyszedłeś,- już n ic  odejdziesz , n ie p o w ie ­
d z iaw szy  w szystk iego , co w iesz.

—  A co się stan ie , jeżeli m ó w ić  nie b ę d ę ?
—  K ażę cię b ra ć  n a  m ęki
—  N a  m ęk ach  b ę d ę  m ó w ił, p ra w d a !  Ale zkąd  

w ie s z , że będę  m ó w ił p r a w d ę ,  a p rze d e w sz y s t-  
kiern, że czegoś n a jw ażn ie jszeg o  nie u k ry ję ?

—  O tem  w iesz d o b rze , że śm ierć  o k ru tn a  i p o ­
w o ln a  p rz y  k am ie n io ło m a c h  czeka c ieb ie , jeźli 
w  czem ko lw iek  sk łam iesz , a lbo  cokolw ieK u k ry jesz .

—  N :e ła tw o  będzie  się w a m  dow iedz ieć  o tem  
czy s k ła m a łe m , czy m ó w iłem  p ra w d ę , a  zan im  
się o  tem  d o w ie c ie , sp łon ie  już d a c h  n a d  w a sz ą  
g łow ą , E g ip t będzie  k u p ą  g ru z ó w , P sam ety ch  t r u ­
pem , a  F a ra o n  w y g n a ń c e m .

P sa m e ty c h  zm ien ił t o n ; rzek ł u p rze jm ie  :
—  A za tem , p ro sz ę  c ię , m ó w  A o ib a a lu , synu  

B en jam in ó w , jakie to  d z iw n e  ta jem n ice  u k ry w a sz  
w  sw ojem  ło n ie ?

—  T o  rzeczy  ta k ie , —  o d rze k ł s z a fa rz , —  że 
o n ich  n ie um iem  m ów ić  sto jąc. A b y  je w y p o w ie ­
dzieć jasno , m u szę  siedzieć  w y g o d n ie .

—  A za te m  p ro sz ę  cię, siadaj.
A b ib aa t u s ły sz a w sz y  to  zap ro sz e n ie  z u s t n a ­

czeln ika ta jnego  b ió ra  W ie lk iego  d o m u  F a ra o n o ­
w e g o , p rz y su n ą ł sob ie  k rz e s ło , s ia d ł n a  n iem  
i p rz e m ó w ił:

—  Jeźli się pokaże, że to co m a m  pow iedz ieć , 
m oże  być  is to tn ie  zb a w ien ie m  d la  E g ip tu , będę 
m iał w ielk ie  zasług i i n a g ro d a  za  te  zasług i b ę ­
dzie m i się n a leża ła .

—  N ie m in ie  ciebie w in n a  za p ła ta , —  o d p o w ie ­
d z ia ł P sam ety ch . —  Jeżeli, rzeczy  o k tó ry c h  m asz  
m ów ić , tyczą  się isto tn ie  b ezp ieczeń stw a  tro n u  F a ­
ra o n o w e g o , d ostan iesz  sto  u te n ó w  zło ta , a  d w a  
ty siące  u te n ó w  s re b ra , bo  ta k ą  jest z a p ła ta  u s ta ­
n o w io n a  za  tego  ro d zą ,u  p rzysług i.

—  M ów -że  m i, p an ie  m ój, czy M a u tm u r, W ielk i 
p isa rz  k ró le w sk i, d o s ta ł sto  u ten ó w  z ło ta  i d w a  
tysiące  u te n ó w  s re b ra  za to , że u w ‘ad o m ił a rc y ­
k a p ła n a  s ta rsze g o  k a p ła n a  o tem , że A m en n o - 
tep  IV  z a m ie rz a ł w y k o n a ć  z a m a c h  n a  p ra w o  
i u s tró j E g ip tu  ?

—  M ów isz  od  rzeczy , A b ib aa lu ! C h o ćb y  tw o ja  
p rz y s łu g a  m ia ła  być  ró w n ie  w ażną, jak p rz y s łu g a  
w y rz ą d z o n a  p rzez  M a u lm u ra ,  n a g ro d a  n ie m oże 
b y ć  jed n ak o w ą. N a g ro d y  się nie w y m ie rz a ją  jedy­
nie w ed le  w arto śc i u sług , a le  także w e d le  w a r to ­
ści lu d z i, k tó rz y  te  u słu g i o d d a ją . M a u tm u r  by ł 
jed n y m  z łudzi n a jz n a k o m itsz y c h  w  E g ip c ie , by ł 
już W .e lk im  p ;sa rz e m  F a ra o n a , k iedy  z ro b ił to , 
co z ro t i ł .  N a g ro d ą  d la  n iego  m ó g ł b y ć  ty lko 
W ielki łań cu ch  zasług i i p o w szech n e  u sz an o w a n ie  
w d z ięczn eg o  n a ro d u . D la  ciebie będzie  z ło to  i s re ­

b ro  n a g ro d ą  o d p o w ie d n ią .
—  J a  nie chcę innej n a g ro d y  n a d  tę ,  k tó rą  

o trz y m a ł M a u tm u r.
—  O sza la łeś  chy b a , cz ło w iek u ! C zyż n ie  w iesz  

o tem , że W ie lk ie  z ło to  zasługi, łań c u c h  z c h rz ą ­
szczem , m oże być  ty lko  u d z ia łem  n a jp ie rw szy c h  
d y g n ita rzy  E g ip tu , cz łonków  W ielkiej r a d y  i p rzy - , 
jac ió ł k ró la  ?

—  W ie m  o tem  i s ą d z ę , że będzie  m i się n a ­
leża ło  w ie lk ie  z ło to  z a s łu g i , bo  p rze s trz e g łsz y  
W ie lk ą  ra d ę  i F a ra o n a  o na jw lększem  n ieb ezp ie ­
czeństw ie , jak ie  m eże  E g ip to w i grozić, zasłużę  na  
to. a b y m  b y ł cz łonk iem  W ielkiej ra d y  i p rz y ja ­
cielem  F a ra o n a .

—  M ów isz jak  dziecko, k tó re  się d o m ag a , aby  
m u  księżyc z n ieba  p o d a n o . P a trz a j n a  m nie. M ój 
o jciec i m ój dz iad  byb k a p ła n a m i i spędzili całe  
sw o je  życie w  b ió ra c h  d o m u  F a ra o n o w e g o ;  ja  
tak że  jestem  u rzęd n ik iem  od  la t  w ie lu ; b y łem  
m łodzieńcem , k iedy  w stąp iłem  do  teg o  tu  ta jn eg o  
o ió ra  jeszcze za  p a n o w a n ia  A m e n h o te p a  III, k tó ry  
dziś uczestn iczy  w  ch w ale  O zy ry sa , a dziś jestem  
s ta rc em  i s łużę  n ieu s tan n ie  w  tem  sa m e m  biórze. 
N ie  ch w a ląc  się, o d k ry łe m  n ie jeden  sp isek , o d d a ­
łem  k ra jo w i m o jem u  n iem a łe  przysługa w  czasie 
w o jn y  d o m o w e j, o d w ró c iłe m  n ie .ed n o  n ieb e z p ie ­
czeństw o  o d  E g ip tu , a  d o tą d  n iety lko  n ie  m am  
W ie lk ieg o  z ło ta  za słu g i, a le  n ie  jes tem  członk iem  
W ielkiei R a d y  i nie sp o d z iew am  się, a b y  m nie  
k iedykolw iek  do  W ielkiej R a d y  p o w o ła n o , bo 
w ie m , że ty lko  n a juczeńsi k a p ła n i, na jzasfuźeńsi 
w o d z o w ie  i p o to m k o w ie  ro d z in  g ro m a d z ąc y c h  za-

SPRAWY KRAJOWE.
(Szkoła kowalstwa i  ślusarstwa maszynowego 

w Tarnopolu).
W ykonująo uohwftłą Sejmu, wnióst obe­

cnie W ydaial krajowy do rządu memoryał, do- 
m igający się ztJożenia nowej szkoły faohowej, 
niezmiernie ważnej dla rolników. Chodzi o 
szkołę kowalstwa i ślusarstwa maszynowego. 
Wiadomo to każdemu, na jakie uoiążliwośoi 
narażony bywa rolnik, posłtiguiąoy si^ maszy­
ną, skoro mu się ona zepsuje. Trzebr ją  trans­
portować niercz^.daleko do fabryki, lub warszta­
tu  reparaoyjnegc w większem jakiem mieście, 
oo za sobą pociąga wielkie kłopoty, koszta i 
dotkliwe nieraz przerwy w robooie. A deisje 
się to dlatego, że ogół naszyoh kowali i ślu­
sarzy nie ma pcjęcia, jak  się z maszynami 
obohodzió.

Owoż, aby temu złemu zaradzić, Sejm u- 
znał potrzebę założenia faohowej szkoły ślu­
sarstwa maszynowego i poleoił Wydziałowi, 
uby przyśpieszył rokowani a z rządem w spra­
wie otworzania jej w Tarnopolu. W ydział kra 
jowy przystąpił niezwłooznie do wykonania tej 
uchwały, porozumiawszy się wprzód i gmmt? 
m. Tarnopola, która oświaduzyła, iż da pod 
budowę gmaohu dla szkoły grunt bezpłatnie i 
przyczyni Bię do kosztów kwotą 60*0 słr.

Po tej odpowiedzi wniósł obeunie W y­
dział krajowy memoryał do rządu z szozegó- 
ł -wo wypracowanym planem przeprowadzenia 
tego projektu. Szkoła tarnopolska ma byo u 
tworzona na wzór oelowieokiej i przeri wskiej, 
jcko zakład rządowy z kursem osteroletnim. 
Liczba uczniów nie powinna przekraczać 32. 
Ujzuiowie, przyjmowani do zakładu, powinni 
mieć lat 14 i ubońozoną z dobrym postępem 
szkołę ludową.

WspomnieHśmy powyżej, jaki udział v  
kosztach przyjmuje gminc tarnopolska. Otóż 
kraj es win dożył gotowość przeznaozania na ton 
cel 2600 zł., jeśli rząd taką samą kwotą przy­
czyn- sie do utworzenia tej tak ważnej dla na­
szych rolników szkoły.

KRONIKA.
Lwów 10 (sierpnia.

Radzca dworu p Seferowicz powrócił a. nr-
lopu i cbjąt z daiem dzisiejszym urzędowanie.

Odznaczenie. Dyrektor gimnaaynn. w" Tarno­
wie, dr. Karol Benoni i dyrektor gimmzyum nie­
mieckiego we Lwowie, Emanuel Wolff, otrzymali 
ty tał rad-ic ów rządowych.

Ministerstwo spraw wewnętrznych zezwoliło 
zakładowi kredytowemu dla handln i przemysłu) na 
utworeonie towarzystwa akcyjnego, pod firmą „To­
warzystwo akcyjne dla przemysłu młynarskiego i 
drzewnego44.

Rada gminna w Bukowska je ,nogłośnie na­
dała obywatelstwo honoroae p. Feliksowi Gniewo­
szowi, marszałkowi pa m tn  sanockiego

Koncerty „Echa“ odbędą się w następującym 
porządku: 10 go w Truskawcu, 11-g: w Sanoku,
12-go w Żegiestowie, 13-go w Krynicy, l i  go w 
Rabce, 16-go w Zakopanem, 18-go w Szczawuiuy, 
19 go w Nowym Sączu. Dochód na fundaoyę koś­
ciuszkowską

Odczyt Henryka Sienkiewicza na bndowę
kościoła w Zakop&aem odoędzis cię w sali Towa­
rzystwa tatrzańii iego dala 15 sierpaia br. o godzi­
nie 7 wiecz' r.

W sprawie pomnożenia aptek we Lwowie 
wnieśli tucejai magistrowie f .rmacyi podanie do ma- 
Hetratr • Byłoby peżądanem, aby magistrat to po­
d an ie  jak najprędzej pomyślnie załatwił i aby przyv 
siąpiono bezzwłocznie du utworzenia nowych kilku 
aptek w tych nunktaoh miaBta, które tego po­
trzebują.

Na gimnazyum cieszyńskie ILzeituicy wy­
cieczki z W-eliopolaki na wyau wę krajową w« 
Lwowie złożyli w prezydyum magistratu lsowjkie- 
go 450 marek na założenie giuuiazyum polskiego 
na SzląjLU anstryacklm.

Konkursa- Dyrekcya poczt rozpisała konkurs 
na pos*aę ekspedytora w Babicach nad Sanem *oto 
Przemyśla.

Kołomyjska Łasa oszczędności ma dc obsadzę* 
uia posadę naczelnika z Dłaeą 1 800 zł. i dodatka­
mi, Łasyera z płacą 1000 zł., kputrolor„ 900 d., 
dwóch adjunktów 800 i 700, akuesisty 500 zł. 
rocznie.

Dzień 12 sierpnia jako rooznica U iii Litwy 
z Koroną święconym będzie w żu ta  izie kąpielo­
wym w Rymanone w sposób następujący : o szóstej 
rano pobalka, o 10 solenne ntb żeństwu w kaplicy 
z-kładowej, o 5 po południu u j»ozenie rocznicy w 
sali dworca gościnnego: a) przemowa., b) część mn- 
zykalno^deklamacyjua; o 8 wieczór żywy obraz i 
oświetlenie zakłada ogniami sztucznymi, na faonieo 
zabawa z tańcami.

W krajowym warsztacie kołodziejskim w Gry­
bowie rozpoczynają eię wpisy n-zniów od 15 go 
sierpnia. Wya*Bać się nideży następującymi świa­
dectwami: ]) Metrykę urodzenia, że _uzeń ukończył 
lat 14 a nie przekroczył lat 18, 2) świadecl wem 
szkolnem, że ukończył z dobrym postępem przynaj-

sługi przez diugi szereg pokoleń , mają dostęp do 
najwyższych godności. A ty chcesz za jeden donos 
stanąć u szczytu przeznaczeń, nie będąc naw et 
Egipcyauinem  i należąc do narodu znienawidzo­
nego i wzgardzonego ?

— Efraim był także H ebrajczykiem , a miał 
W ielkie złoto zasługi.

— Nieszczęsny przykład przytoczyłeś, bo w y­
niesienie Efraim a było bezpraw iem , bo ono przy­
śpieszyło wybuch wojny ^ jmowej i zrodziło r i- 
nawiść EgiDcyan przeciw  narodowi twojemu.

— A zatem, — rzekł Abibaal, w sta:ąc z miej­
sca, — jeźli nie m ugę otrzym ać nagrody, któraby 
się rów nała zasłudze, mogę milczeć i pozostawiw 
Egipcyan w ła°nem u losowi.

— Tego nie zrobisz, — zaw ołał Psametych. — 
Musisz mówić to, co masz do powiedzenia

—  Spiobójcie mnie przymusić, — odparł Abibaal. 
Psam etych odzyskał znow u zimną krew i rzekł

spokojnie:
— Stawiasz w arunki, o których wiesz, że nie 

mogą być spełnione.
—  Jeżli te w arunki nie m ogą być spełn ione,— 

odrzekł Abibaal, —  może tajemnica, którą ukry­
w am  w  mojem łonie, pozostać niewyjawioną.

— Żą asz odemnie rzeczy, której zrobić me 
mogę W szak w iesz, że nie ja rozdaję Wielkie 
złoto zasługi ?

—  vViem, najwyższe zaszczyty w Egipcie by­
w ają darem  Faraona.

(Oiąg dolny aa-iąpl,.
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wydobyto k o Io mostu ca Prucie. Na brzegu znale­
ziono ubrrnie zmarłego. Przypuśjić m.leży, że padł 
on ofhra meoit aż iści podoz&s kąpieli.

Ofiary Bugu. Z Sokfela d noszą pod datą 6 
b. n* o nzstępnjąiym okropnym wypadku: Pani
Hofłaunnowa, żona tutej rzego pisarza gminnego, 
matka siedmiorga drobnych d:;ieci, wyszła z nai- 
starszą córką piętnastoletnią i synkiem ośmioletnim 
dc kąpieli. SyLek odnSnJ siij nieco od matki i nagle 
W padł w  głębię. Matka posp eszyłr, na raturek 
dzieci u i sama straciła grunt poi Logami, po 
chwili córka podbiegła na ratunek, podnła rękę 
matce, lecz nie sprostała p ądowi i wpadła również 
w toń. Tak więc trojj naraz zniknęło w nartach 
Bugu Na krzyk kąpiących się ob k kobiet nad- 
Diegł młody człowiek, który rzuciwszy się w głębię, 
zdołał pochwycić chłopca i na brzog wynieść. Po 
długich zabiegach przyprowadzono go do życia, na­
tomiast matka z córką utonęły. Dziś włiś.ic wśród 
Ogólnego współczucia publiczności sokalskiej grze­
bano nlenzczęśdwc. ofi r.

Poiar W Łaricucie. Pod datą 9 go piszą nam 
scamtąu W nocy z środy na czwartek wybuokł ta 
ogień w domu izraelity Sprecherz w rynku, wnet 
opanował dach sąsiedniego domu i przeniósł się 
niebawem na szpital wojskowy, w którym poczęły 
się palić okn sal i wiązania na aachu. Wtedy 
przybiegli na pomoc dwuj strażnicy i naczelnik 
straży. Józef Peszko, adjut.nt straży, nie tracąc 
przytomności, poiwal sikawkę dwukółkową, wpadł 
pomiędzy dwa ognie, za nim Julian Szymel z be­
czułką w .dy i pLzytiumi./azy pierwszy zarodek 
ogoia, szpital wojskowy oralili. Następnie udali się 
oi dw»j strażacy na podwó ze i tam aabzyii z pło­
mieniami, rzucającymi cię na przyległe dachy, guy 
tymozw.Biu z f ontu dwie sikawki st ,żackie dzia­
łały pod komendą samego naczelnika. Posachr była 
Straszna, a ogień nie żartował i szybko roz Lodził 
się pc dachach. Gdy straż ujrzała niemożliwość u- 
ratowania płonących domów, rzuciła całą euę na 
Bąsieam dom piętrowy, w którym mieszka* adwokat 
j S*puuar i w którym mieści się biuro gei metry 
z aktami. D ah  tego domu już począł i :ę alić. Po 
bardzo ciężkiej i mozolnej pracy udało się straży 
ogień zlokalizować. Ogółem spaliło się 7 domów 
mieszkalnych w samym rynku. Ratunek był bardzo 
silny Po. wojskowi znaezrie Drzyczynili się do po­
wodzenia akoyi, straż pracowała na i  ły, widziano
samego n&ozelnika we wszystki ,h najniebezpieczniej­
szych miejscach, jak dawał poleceniu. Odznaczyli 
się przy ogniu stnżaoy Józef Peszko, Józef Czop, 
Julian Szymel, Ignacy Szęczaor swoją odwagą 
przytomnością umysłu.

Pożar W kopalni Paryż. W okolicy Dąbrowy 
Górnicze; w Królestwie Polakiem, paala fi arą ognia 
kopalnia Paryż. Katastrofę tę opisuje jeden z na­
ocznych świadkó' r temi słowy: Pożar wszczął się
dopiero od kwadransa, a już wszystkie zabndo 
wenie zieją dymam i ogniem. Wiatr jolndniowo 
sachudni, ns szczęście nadzwyczaj lekki, szerzy pło­
mienie W kierunku wielkich skraaów drzewa bu 
juleowego i węgła, po za którymi tnż znowu za 
uzyna się Huta Bankowa. Og.eń vyDuchnął około 
godziny 4 tej po południu z szybu kopalnianego, 
are buchnął odrnzu z taką siłą i tak raptownie, że 
o żadnym ratunku mowy być nie mogło. W jednej 
chwili cały budynek szybowy z pompą i wszyst- 
kiemi maszynami stanął w ogniu, zmuszając znajdu­
jących się w tym oddziale ludzi do jjk  najspie- 

uiejBzego odwrotu. Kilku przytomniejszych rzu­
ciło się do kotłow, aby wypuścić pzrę. Niektó.zy,

oo dalszej skutecznej 
acy W szkole tej spotykali s’ę koledzy ze wszy­

stkich dzielnic poiakich, ludzie różnych sf9r i prze­
konań, wszystkich jednak łączył*, praca zavodowa i 
ożywiała jedna idea p&tryotyczna. D_'ś, po latach 
wielu, kiedy Szkoła t» jaż należy do przeszłości, a 
uczniowie jej, pracujący na róż iych polach i od­
miennych warunkach, a do tego rozrzuceni po os- 
}yu prawie świacie, nie mieli sposobności utrzyma­
nia dawnych stosunków — sądzimy, że koledzy z 
r&dośiią przyjmą niszą pro^ozycyę zebrania się i 
wspólnego zwiedzenia wystawy krajowej we Lwo­
wie. Ulejemy się przeto do wszystkich kulegów z 
tą proprzycyą, upraszając o rychłe zgłoszenia, któ 
re należy przosył&ó m  ręie p. Krzimierza Z.lejkii- 
go, dyrektora biura kolejowego w Wydziale krajo­
wym we Lwc wio, poczem szczegółowy program ro­
zesłany zostanie. Ci z kolegów, którzyby nie mogli 
przybyć na zjazd, riczą zawiadomić nas listownie 
lub telegraficznie pod powyższym edreasm Zjazd na 
znacza się na 1, 2 i 3 września 1894.

Mszyca na chmi8lj Fatalna pl "a pokazała 
się na wszystkich prawie plantaeyach chmielu w 
Galicyi i w Królestwie. Jeat nią mszycB, drobniutka 
muszka, która z początku j„8t białe, później żółknie, 
a w końcu czernieje i osiada na liściach, wygląda­
jących wtedy; jik  gdyby były sadzą obsypane. Pla­
ga to najstraszniejsza dla chmielu, wywierająca 
okropny skute*:, bo niszcząca z czasem doszczętnie 
plon. Pojawiła się ona ssutkiem długich deszszów 

nadmiaru wilgoci, po której nagle rozpoczęły się 
upały.

Muzeum w Raperswyllu Na członków teno­
rowych zaproszeni zostali: J . B. I. S., Jerzy Czar­
toryski, Ma.ya z Łubieńskich baronowa Klinfeow- 
stroerr, Anna br. Morozini, Kornel Ujejski, z Dzia- 
łyńskich jenerałowa hr. Zamoyska i Ernest Z >it u r; 
ua członków wieczystych: Stanisław hr. de Brotl 
Plater, Dr. Władysław i Harya z Bukowskich Ha- 
ajeaiczowie, jakoteż pp C. K. G. Billings, C. 1P. 

Dictarich, John IYx, John Fox junior, John Gribbel 
A. B. Proal; u l  człouków korespondentów : W. D., 

Luiwik Dygat, profesor Józef Kallenbach, Eugj- 
niusz Korytko, Ludwik Oitaszawski z Włoch, Dr. 
T;.deusz Rato »ski i Teofil Witkowski. Obok tego 
na listą fundatorów mazem zapisane zostały nazwi­
ska ś. p. Rol-nd i-Rutlert .era, ś. p Feliksa Micha­
łowskiego z P.ryia, który zapisał instytuoyi około 
40.000 ff. i anonimowego ofLroaawcy.

Praktykanci jądowi i kandydaci adwokaccy
i notaryalnl.
mibistet'0twn
p rak ty k an tó w

Według urzęiouJg) sprawozdania 
sprawiedliwości liczba 
sąlowyeh, kandydatów

1 nota-yalnycb wynosił# z końcem r. 1898 we 
wszystkich okręgcck wyższych sadów krajowych
2 928 czyli o 1/ mniej niż z końcem roku 1892. 
Z ogólnej tej liczby przypada : 388 na praktykan­
tów sądowych, 1.852 na kandydatów adwokackich 
i 688 na kandydatów notiryalrych. 
d&tów Rdwok&tury powiększyła się o

tego, aby przez napływ fc&kieh nędzarzy głodem 
zmuszonych do pracy za byle jaką ziplatę, nie 
obnżać wartiści pracy na ezkodę robotników miej­
scowych Owa ustawa przeto miała dogodzić ro­
botnikom i pozyskać ich dla stronnictwa, które 
wówczas stało u steru władzy, dla stronni dwa re­
publikańskiego.

Według nowej nstawjr, urhwalonej p - zez izbę 
, wychodżiy europejscy, udający cię do 

Ameryki północnej, mają się poddawać oględzinom 
konsulów amerykańskich v  portach, z których od­
pływają. Ustawa ta natrafiła w reaacie na opozy- 
cyę o tyle, że członkowie komiayi dla sprawy przy­
byszów eu-opsjsbicir zażadalr zmian i dodatków w 
tym kierunku, aby anarchiston europejskim pizy- 
byria do Ameryki uczynić nismożliwem. Sekrotarza 
stanu czyli ministrowie dU spraw wewnętrznych i 
skarbowych poparli żądania członków owej komieyi. 
To skutkowało — i ustawę zmieni ino.

Według tak zmienionej ustawy tylko t;cy lu­
dzie mugą wysiadać na ląd w Ameryce, którzy od 
inspektorów amerykańskich, ustanów ouycb p.zy 
konsulatach w miastach portowych w Euro de, o- 
trzymali p semne zezw de nie. Kto bez tego zezwo­
lenia przybędzie do Amb.yki, ter. lięd ie odwieziony 
napowrÓG do Europy na koszt rząda amerykańskie­
go, chcciłźby nawet miał własne fundasze na utrzy­
manie. Jeżeli po drugi raz przybędzie, dostanie się 
do więzienia. Ustawa ta ma zrpobieńz napływowi 
anrrchistó f do Ameryki północnej; oświadczył to 
wyraźnie sekretarz stanu dla spraw skarbowych. 
Z powolu zmian w tej ustawie cała sprawa wróci 
do izby poselskiej i prawdopodobnie w tej eesyi 
nie będzie ziłatwionB.

Jak myślicie?. Pod rozwagę podajemy nas.ę- 
pujący porządea dzienny posiedzenia R«dy powie to- 
wej brzozowskiej, świadczący o tern, jakie a n » 
wyrobiło się pojęoie o przezaaczenin funduszów 
publicznych:

L. 1569. Dnia 2S lipca 1894 o godzinie 11 
przed poluaniem oaoęa-e się posiedzenie Rady po­
wiatowej, na które Wiulmożiicgo Pana zapraszam 
Porządek dzieńay: 1) Odczytanie protokołu z osta­
tniego posiedzenia. 2) Sprawozdanie z czynności 
Wydziału powiatowego od ostatniego posiedzenia 
Rady powiatowej. 3) Sprawozdanie z przeprowadzo­
nego obrachowunia kasy powhtowej za rok 1893 
jakoteż z przedsięwziętego szkontra tej ka„y. 4) Za­
twierdzenie uchwały Rady gminnej miasta Brzozo va 
z dnia 29 maja 1894 na kupno ratusza od biskup­
stwa przearyskiego. 5) Prośba arohobyckiego Wy- 

wszystkich działu Rady powiatowej o udzielenie wsparcia dia 
adwokackich pogorzelców gminy Solec. 6) Prośba Dyrekcyi o. k.

seminaryum nauczycielskiego w Samborze o udzie­
lenie wsparcia na >zecz tamtejszej bursy dla ubo­
gich kandydatów tamtejszego seminaryum nauczy­
cielskiego. 7) Komitet koośaielny w Scaremmieśoie 
piosi o udzielenie wsparcia na budowę nowego _io- 

Luzba '.andy-! ściola w Staremmieściu. 8) Dynowska straż ogLiows 
16, natomiast J  ochotnicza pros. o udzielenie wsparcia na naprawę

jrafetykantów sądowych zmniejszyła się o 21, a | rekwizytów ogniowych. 9) Prośba Wielebn. ks. Am-
ke dydatów notaryalaych o 12 . Z ogólnej liczby j broźego Fedctowicza z Krakcwa o udzielenie datku 
Landyc'atów sądowych adwokackich i notacyal iych na r e d U u r a t y ą  sadza*?Ki sw. Stanisława przy kościele 
p-zypada najwięcej na Galicyę, bo 733, Bakowi uę ] i grebie zastażonycL na Saałce w Krakowie. 10) 
81, Dolną Anstryę 605, Górją Austryę 57, Sale* Prośba Józefa 8’myda z Haczowa, ełuchacza afea- 
burg 21 , Czechy 700, Morawę 196, &z)ą3k 46,! demii leśniczej w Wiod .iu, o udzielenie mu znpo- 
Styryę 128, Karjntyę 29, Krainę 49, Tyrol : Yo- mogi n» wycieczkę naukową. 11) P.ośba zarządu 
ranberg 145, Tcyeit i Pobrzeże 77, DnlmacyĄ 56. ] głównego Towarzystwa szisoły udowej w Krakowie 

Egzamin? sędziowskie złożyło w ciąga roku o materyalne poparcie w celu wysłania dziatwy 
nbłegłego 158 aandydatów, mianowicie 113 z wy- • szaolurj wiejskiej n i wystawę dc Lirowa. 12) Udz: i- 
szczególniemem, 70 z bardzo dobrym, 61 z dobrym lenie da. ku na medal pamiątkowy lub honorowy dla 
postępem, 8 nie odpowiedziało wymaganiom. Z 284 X. X  13) Prośba komitetu krakowskiego o udziels-

p!an. Losy tureckie uległy dziś dotkliwej re- 
akoyj, gdyż decydujący o nioh tr,rg paryski 
był dziś dia nich ile  uanosobiony. W  południe 
zmieniła się eytuaoya cosolwies na lepsze, 
ustały bowiem sprzedaże owej kliki spekulan­
tów, a notc wania berlińskie były bardzo aobre. 
Oi ywozo dziftk na targ  tamtejszy haussa renty 
włoskiej i akoyi kolei szwncarskich. O itata- 
ozne zamknięcie dsisiejaze wykazuje w poró­
wnaniu z wuc irajszą oedułką bardzo nieesa- 
czue różnice. Aby pizyśpieszyó tempo ściąga­
nia papierowych guldenów, wydał minister 
skarbu do wszystkich kas państwowych rozpo­
rządzenie, iż nie wolno papierowych guldenów 
wymieniać na inrn  papierowe pianiądze np. na 
piątki, lecz tylko na srebro.

OJtatme
K redyty auet;?. d64‘60, węstierckrs 452 75, 

Augiobinki i 64 oQ Uuiony 2b4,25, Br nkirrem y 
13750, Landcrbanki 25175, hmdwiiri 216—, 
Oserniowisokw 28050, Eibethale 267 75 R ents 
papierów. 98'50 erebras 98 55 a^.stąyaoks 
słota 122'40 4%  austo. rents wal. kor. 97-75 
węgierska slota 121-75, 4%  węgierska renta wal, 
kor. 95 85, dukat- 5 8 9 -  -, 20-f?aukó,~fea 9*90*/,, 
murki 12 22—, rublw l ‘33‘/».

§ Wiedeń 8 sierpnia. Spirytus 16 20—16-50

Telegramy „PrzegląduCi

Pa^yż 10 sierpnia Milan odroczył swój 
wyjazd cio jutra lub pojutrze. Z Paryża uda 
się Milan wprost do B*Jgt»dn, a stam tąd do 
N isłu.

Petersburg 10 sierpnia Departament han­
dlowy ogłosił oświadczenia, w którem zaprae- 
oz« stAnowczo rorpusŁCzonej za grf.nioą po­
głosce, jaKoby w N iinym  Nowog odzie wy­
buchła cholera.

Catania 10 sierpnia. Sknt.k’eiE o^nfcuisgo 
tizę nenia ziemi, zginęło 13 ludzi, a 29 jest 
pokals-ozonych.

Rzyn 10 sierpnia. Dziennik urzędowy o- 
głusił, iż W łochy zachow»jt. neutiadne sta­
nowisko w wojnie między Japonią a Chinami.

Peszt 10 sierpnia. Sprawozdanie o stanie 
zasiewów na Węgrzeoh w d r i u 1 sierpnia kon- 
stfttnje', ie  zb :ór pszenioy da 38—39 milionów 
cetnarów metrycznych, zbiór żyta 1 4 -1 5  mi­
lionów. jęczmienia około 12, a owsa około 10 
m;licnów. Eosuoba szkodzi kartoflem, ty to ­
niowi, roślinom ogrodoiym , srą^zkowym  i 
pastewnym, co też jw niektórych oLolioftuh, a 
zwłaszczi w komita sie altóldzkim, obawiać s^ę 
ra h ż y  brabu pnszy.

Kopenhaga 10 sierpnia. Szkoda zrządzona
przedwczorajszym pożarem w warsztataob o- 
krętowych wynosi pół miliona koron. Ruch w 

rarszlataoh będzie ty Łxo częściowo zawieszony 
na trzy  miesiące.

Amsterdam 10 sierpnia. Ostatnim4 dniami 
zachorowało tu  na cholerę 5 osób, a jedna u- 
m*rła.

W M aastricht rauhorował jeuen człowiet, 
a w B .rsiagerhern  umarł jeden.

Medyolan 10 sierpnia. Dzienniki cucojsza 
donos. że matka Casoiia i jogo bret ndi •

się azi* do Paryża prosić wdowę po 
prezydenta P e r ie ra , aby 

wyjednały ułaskawienie
Carnocie i
wpływami
Cnscria.

żonę
swymi

B/.
Chabó * ki CZakupunego i 
via Tarnów lu t  Rzeszów 
Chabówki nrzez Rze­

szów lub Przemyśl . 
Chabówki przez Stryi . 
Muszyny Krynicy, ńe- 

gie..owa x)rzez Tai 
nów lub Rzeszów . 

Musz.-Kryn. Zeg prze;
Tarnóv- od 1 6 do 3 ' 9 

Muszyny.Krynicy, Zfcg.
pi zez Tarnów 

M.-Kr. Żeg przez Stryj 
Mezó-Lab, Szczawnegi 
Kul&oznego ria Pi^emyśl 
Nadbi^a la 1 T a ^ o l rz 
Pod w. i Brod. z dw gh 

, „ 2  Todz
Suczawy. . . . .
i zortkDwa przez Halicz 
Eusiatyna przez Halicz 
Slobody ruflg. Kopalni 
Nowosi ’licv
Berhometc Czudyna . 
Rado rfiec . . . .  
Ki mpol ungu. . . .
S o k a l a .........................
Bełżca .
Borysławia przez Stryj 
Ławuoznego, Munkaczs 
Szereucz Mif kolcz, Pesz 

i Cbyrowa przez Stryj 
Star*B.awowa. Dolin;

Joiecbo" L p.zez Stryj 
Skolego i Chyr via Stryj 
otryju i Skolego . .
't-ebenow o d lJ  7—b0.8 
Brz jcbowii od ±? 5 . . 
Zimi>ej wody od 12|5 .

P rz y c h o d z ą  z :
Krako * > (Berlina,W ro- 
.-ławia, W iednia, . 

Waiszawy . . .  
Cnabówki (Zakop J przez 
,?rz“,m Kzesz lub Tom 

Cbabót. ki przez Rzeszów 
-ub Tarnów 

Jhabówki nrzez Stryj . 
Muszyny Krynicy, 2 e- 

giestuw i przez Tarnów 
Mubz -Kryo Zeg przez 

Rzeszo a lub Tarnów . 
li,-K r. Żeg. przez Xai 

nów (od 1)6 do 30)9) 
Mezó Lab., Szczawnego- 

Kulesz. pizezPr-em vśl 
Nadb-zezia i Tamoorz 
Podw. i Brodów dw. gł. 
Podw. i Brodów Podz. 
Suizawj 

iitpo lungu . . . .
Radowiec . . . ■ 
Bernometu i Czuuyna . 
Nowoaiency . . . .  
Słobody runc- Kopalni 
Eusiatyna przez Halicz 
Czortl-9wa prztz Halicz 
Borysławia przez Stryj 
Bełzi <i
faokau . .
Ławocznego (Pesztu, 

Misk., Sz. Munk.) Cbyi 
i  Stanisł przez stryj 

Stryja i Skolego 
Skolego, Chyrowa i Sta­

nisławowa przez Stryj 
Hreoenow. od 1017— 30 8 
BrzLcnowicod 1215 . .

— --

— 1 0 -4 6 — — —

— _ — l i i i —
— — 10 26 7 - 4 0 —

— 1 0  4 6 — — —

— — — — 7 3 1

_ _ 5  2 6 _ __

— — 7  4 6

_ _ 7 *3 1
_ 10  4 6 5 - * e -- —
6 44 3 20 1016 1 0 5 6 —
6-53 3 32 10 4) 11 *23 —
651 — 10 51 h m 1 1 0 6
— — — 331 —

6'51 — — — 1 1 0 6
_ — 10 51 _ 1 1 *0 6
6 51 — — — 1 1 0 6
6 51 — — _ —
6 51 _ 10.51 — 1 1 0 6
661 — — 3-31 —
— — 9-66 7 -2 1 —
— — 9-56 _ —
— — 616 10-26 — 1

— — 6-16 — 7 - 4 6

_ _ — 10-26 7 - 4 6
— — — 10 26 —

— — — 3-4J —

___ — — 10-26 —

___ — 4-06 _ —

— — 418 — —1

3 08 601 9-36 6 -4 6 9 - 3 6
6 01 936 — 9  3 6

3 08 — — — —

__ 6 01 _ _ _
— — 910 — —

—  . “ — — 9 - 3 6

— 601 — — —

— — 9'36 — —

_ 9 36 _
_ — — 6 4 6
2 48 1 0 0 5 9-46 6  2 ) _
2 34 9 - 4 9 9-21 5-65 __

10 -16 — 8 13 1’03 7 -11
1 0 1 6 — e .p _
1 0 1 6 — 8*13 — M l
1 0 1 6 _ — _
1 0 1 6 — 3.13 — __
1 0 1 6 — — — 7 1 1
1 0 -1 6 — 8.13 — --

— — — 1-03 _
— — T3& 12  4 6 _
— — — 521 _
— — 8-24 5-21 —

910 12  4 6
— _ 9 2 3 — —

_ _ 2-38 _
___ ___ 2-88 ___

— — 8 -3 7 — __
Dwaga: Oouaiuy drukowano grabam i liczbami otnu- 

cttją porg nocną od 6 wiaczoram £□ gooi 5 m. 69 rano.
W oiórw m foim acy„_«i(. k, austr. kmei państw - 

wyoh we Lwowie, ul. Trzeciagc Maja 1. 3 (Uotłi [mpaiaal) 
iect sprzeda# bil. tów * tri lfowycu, Okrgżnycb, J~ rolnie aesir 

iłAnycL '.szytow do jazdy, ta ry i i rozkładów jazdy 
formacie kiesionkowym. Informaoye w iprawacb tar;

fowyoh i przrwosowyck.

Bom bankowy i kantor wymiany
S O K A L  I  L l U m  W

E¥E LW O W IE kapnjt 1 Apreedaje wsEolMe listy nastawna, 5°/0. Oligaoy komonalnri baika krajowego, 4*/a% i 4% poj 
Obligaoye długu pastwa. Akoye bankowe i kolejowa Obligao\ <j piarw&aeństwa, Loiy państwowe i przwatne, Monety ausłryac' 

na]k«rzy«tniejnzych Wirunkauh. Wypłata wylosuwaayoh płatnych obU g^yi i lońiłł, płatagnh ku  bai Aoh3i 3aia_
|l» id i wykinuja oajrzttalaiaj Frsekaiy na większa aiarta aagrâ 7 po najtajązyohj^Mih;



rt»«ztu go ,
.n-Tytne stanowisku jipu: .te, Który
w d. ” /T t j , c re  „rtek  po poiudn u 
prcs,ł le n n i  będącą z m u ;  w p aw a­
r ia  iz t ;ki n* w] sta Mu we Lwowie o ob- 
iaśnieaw ma - ty tu łu  obcasa Nr. 31 a na 
stąpnie w eob<jt* tj. JS/- o gadzinie 0 rano 
wldsiai to osoby na dworcu we Lwowie 
i zostiii zapytany przez pannę lokąd po­
ciąg odchodzi, piu» sajuprzajiiiiuj te  Pa 
ni* e ia»kr >e pcdanie " r  jB"  adrosa na 
ręce ezpedycyi anonsów „Pri-rtslądu' Ka 
ró l- Ludwika 9 we Lwowie a to w cein 
bliższ- jo  .o '■tu Obie p u e  Djły waro 
stu dobrayo, c ck-mnym w łosie, panna 
z warkoczem rozpuszczonym w do'e, n» 
w jiia  *i-> byia ubrana w s ik łig  bsrwy 
ciereno-azarej, bsz ’ koimerz , mama w 
czarnej, a a  d-sorc zaś i nnr w piaia.zo. 
zagieitrchowym i ehjdzHa z ja k ,ś  panną 
szu u Ja i rozmawiały, tak c,ama jak i 
panm z znojom* panią otyłą ni Ir,
w poczekalni II kla*y, w rugu przy stela 
M ały  cd jłc lać  pociągiem prawdopodobni* 
w kiemiikt. lu ch id u in  idą- yu- ze Lwowa 
a "ożu do Tarri wa.' • 2250 2—2

W y ższy  n iein iecK i ii.stytut nauKC 
wy żeita iii

Ui, Eick
p. zypomina P  T, interesowany! i. 
że jak słot} chozas tak i nadal moż­
na po ukończeniu nauki szkolnej po­
bierać w języku niemieckim dalszą 
naukę w takim zakres w, ie po jej 
ukończeniu można zasiąść do egza 

mmii nauczycielskiego.
Przypominając X. interesowanym 

ten dział naszego zakłada zwracamy u n  
gę, że udzielamy nauki tak de chodzącym 
p m ankom jau i na peLiyę do nas cd- 
danyn . * II B96 8 8 -

Zakład introligatorski

Józefa Strzeleckiego
Lwów, ul. Sykitaska 8 w p*tter*e 

polec' się łaskawym u-rględcm P. T.
Pailicznot. i 2257

Pcssaikme

lekarza lub medyka
umiejącego leczyć ci orych r lsktryką, do 
wyjazdu na wloś na p-rg niosiecy w -3a 
!icy i. Zgłonić »-ę i.yuie Hop Nakład ką­
pielowy D. W lntiiernitz K iltenleneeLen.

2.69 3-3

I *  1 ’i,0M lS- „Cl ~ -S „ e  U .aw u  pi-Mariacki
K « - ' poleca swój bogato w
r.-^-oęatolwuy Jkiad wyw p k
8S?* tó w  jubilor*8dchj. 4 o -

t76h i srebrnych jtwto csinlłiayeu K A*
" " ^ - c ś Ś S F '

Z porodu  ukunczenia budowy są w N o­
wym _1}CZU ......

dw ie łołom otoile
o sile S uO 10 koci, po lćOG złr. do spzzc- 
.a':lf■. Wiadomość: k  .kiew c. w Stryju,

E z ą < ( i c a  t k  a .  n . i ( ( u y  l u b
e k  o n o  U i pc zakuje poariy  na pensję 

lub tauUsjr.ę. bzezeguły udji- ii Bmrc J 
Poiińbkiego jj«uw K arcla Ludwika 6. -

JAU REICHEL
m aiarz po ło jow j i d e h ra c y jn *

miesika ob -cnie
Lwów, ul ŁyczbKoweka .. 4-

jN a ja tp s ie e  c « j l  a k r ,  p :a  i  izi re 
frtncuskie, kto t  >om*ły u n r  •  jako vy 

bomy śi e ieh  kuracyjny, utrzyma, s na 
klauzie i polet a er.ucel korzeńcy ueonar 

^ a  bclech ejto LłJ-łCWtł ci BTioitgo i. 2.

Mały Kiosk, wystawowy
po wysławię do sprzedania. Lh ssza wiado­

mość z grzeczne ści i  biurz6 Piohna
Kcmpieti-y u p s i a t  g o r z e l n i a n y

w ucb- ot stanio je s t tan:o Tło .p rzeua 
nia. zgłuu.c się moimi do C. k. no 'aryn  
■za w Żabme. 1236 2-3

P e lU u  siarsik , rd e lig tn tn a  d( udiie- 
lanu  i auk dc- H i klasy, f  ocaątki języ 
kow, £ez muzyki, fioboty rgezne. Lub do 
towarzystwa, 'am aor Wisuiewska 1. 122 
dom ibdermana. *29 i 1-1

m m m i

J a n  iham tm m
We I tW O r le
w Kcakofrie

Uiiua Kopeusifet# 1. 3, a li ft H Jickw. 1. l t  
Sukienn e 1. 20, w Hz;.rratrwcaoja K.ęnek 

1. 2, poiteft 
niezawodne i niezrównane w swych jkutkach

T I S to  b ę d ż  i e i u o w e  używ« sig prze iw  wyrzutom i pla­
mom laskó-uym

t l /o  b o r a k s o w e ,  wpływt bardzo korzystnie ns płeć, do- 
kładuif. rz z jfjcza  i wybiela skórę. Mydło to jest ssnaSoedcie dz—łają- 
cym jroUkiem przeciw opaleniu, 'piyrzczyKom i pęcnerzykom na twa­
rzy ; przed w piegom zgrubieniu naskórku, 25. co.

• i ł iy d ł o  A t t u i f o r o w e  z uśmierza swędzę ie i pieczenie skóry,
S usuws wv-zu y . czjrwanr.śc nosa, i,warzy i rąs , 2E ct

U y i ł o  k a m f o r e w u - s i a r k u w e  usuwa czerwoność z twa- 
riy  i ui a onalenie słoneczne i piegi, kawałek 30. ct.

S l y d l o  k  r e o l i a o w e  zawiera 6 ’|, czystej krtoliny. znako­
micie oczys -cza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, trądziki, płeć 
odświr a i wydelikatD i ,  kawałek 35. ct.

M y d ł o  s i a r k o w e  z wieikiem pow' izeniem używa się do 
fuiszcze' 'a  pryszczy i .szelkieh wyrzutów na skórze, 25 ct.

M y d l «  l i ń o i o w o - g l i c e r y n o w t  skład, się z 35°[, g l i ­
ceryny i 10% «moly (dz-eo sin), jest pod każdym w: glfdom jednem
z najlepszych dcsim fkoyno hygienicz rem myiaem tpaletowem, uako
ewykłe mydło dc użycia codziennego, jest orze* swą dcSinfekcyjiaOuo i 
ikórę "mirkczającą y iasnosć znakomitym iraz -yp róbo  anym śrou- 
%łe“  do u-unijcia wszystkich nieczystości nnskórnyoh, jako t o : pie­
gów, p irm  wąt’roHanych, wągrów i ’.p„ kawałek 8 . eł

M y d ł o  s m o ł e w e  zawiera ł0 “|, smoły (dziegciu); usuwa 
pryszere, licząja, -"srrlkie wysypki skórne »o ceni-' nóg i łupież na gło­
wi*, kawałek 80* ot. 882

„LWOWIAN KA“
p r a w d z i w i e  h y g i e i u r z i i c  m j d e ł k u  t o  u l  t o - i e

bpinządzone z m a te rja łó j najcfelikatniiąsaycb, odpowiada najwybrenniejszym 
■srjm-^-un nyg itn - , wygładź , i zmiękcza naskoroi i n«daj» się z lego powo­

ła  lla osób o cerze dcliKaUej i tk l wej. 
bL V ł « H l A k H f ; ł  dostać można W 4 zapachach modnych :

Pirn-o i  ez, L  nwalj-i, Jachtow a i tu i r  de Russie).
Cena my ełK« 3b ct-, 3 mydełka w eiedanckim kartonie 1 złr.

Główny skład rozsyłkcuy w aptece pod 
nsrebrnym orłem4

Ifeim
L 3 nanycia także 

M. W oua.

^ y g n i t t i k t e ,  l i u i U e r a
n o  L w ow ie ,

w nandlach pp. St. P-iltckidgi', t,Łbrieia S ia .ła  i

Zamówienia z picwibcyi odwrotną zt iO-6 9 -  Id

l i u r a c y j n e
stare

W  i i N ^
węgierskie, hiszpańskie i 

francuskie,

Koniak, Likiery 
^

K ^ R B A T Ę
chińską i rosyjską 

poleca

KAROL MFIR
tc< Imowie 

pr«y u). Kr*kow8Żiej 1. I I .

óK łiA D  FABRYCZNY
ts. h. Sf>.ttssw, faki.k*

s ł a - ^ t r y
w S Ł K N D O R F  

l ^ a - c a r j p n i c k
e t « $ o ^ e  i  i s M i o i i  

m irulara ckli jkiegu i u p a ł

t to k e n J ie  « czyfuego nl)>
i  długoieiwięj

poieca

g. A, C S ir is t isn *  l u t ^ e i .

«*. iiUHSKi
-we HeŁMaśsku L a

d la

™kGl™g ^ a a ^ " q n  £ą« ?  &-‘s 'm W M od
s . wowęi a  ssskota- h ś r e a n .^ ^  0(f nonnhie n i  ,X  30n ? “/■ ^  fe^  Pęojzso^dr • ,r

di,i,ogowie, obaan ;m  doktadujs z  w y u g f .w . —. . • - re-
ligii ad»ieli»ó bidzie ka,teoKnba.

Po ist .Wrj pknu naukow6go w zakładzie jest plan, obowt'«_7-u 
jąoy w  paćstiyoy.ycłi szkoła h  średnich, nadto j^sy. franou„ki b ę ­
dzie w zakładzie przedmiotem obowiązkowym. Ca do ję  'yke. nie­
mieckiego i frani-ustiego zakład bądz;e dążył do tego, by swym 
wychowaniom zapewnić biegłość i  poprawność w tych języ i ach.
Dlategu cb (k  nauki szkoinej zaprow: Iz4 dla nich poEasskolaą kon- 
jyertacyę n emieo^ą i francuską, pod kierunkiem odpowiednio 

uzdolnionego F ran  aza i Niemca.
Obok ka tkłceni? umystu nie zamedba zakład kształcenia 

fiay znego młodzieży ; w tym celu zaprowadzi dla uiej obowią"kc- 
wą ntukę giuiuaat -Łi, wycieczki tłiduież zabawy i g y  gimnastyczne.

Co r  )ku ztkłod wydawać będzie srezegółewe sprawozdanie ze 
swej dz_. łaint.ści.

Opła a za ucznia, mieszkają—*go w intern; cie. wynosi w kia 
.ie przygotowawczej 60 zir., w klasaoh szkół śreunioh 70 ‘ łr. 
miesiącznic. "

Opiata s?a tgzam ina w państwowych szkołach śre.dn'ch nilaźy 
do rodziców. fJ270

J a u  B « b ś r © o l «  i .

U r^anow skii^B
ł*r*eciw  ch o le rze  (we dwóch wydaniach po polsku i rusku)

ty lk o  po 6  c t.
Ś k. Starostw, Rad pow. gminnych i szk Inyeb, 
N«uczyojeL, dyrekcyi f*bryk, kolek rolniczych i t.

C e n .3 7 -  w j T - j ą t i r o w © .
2285

dla tp 
P-

|- * r z e a z lu  5 0 . 0 0 0  z ł .  s z k o d y  tprowadziły w Jiiroiowc&ib in try  wy- 
psdek z  k o m i n a  l o k o n u  b f f i  p a r o w e j  1 s p o f f o d o w e ł y  p o ż u i  któ y
aniszczyl ibiory i liczne zsbudow*nia gospoda skia

W obec fiigo fw rtcam  u a g ą  F. T  właścicisli I dłierżzwcóy dóbr la
l o l ^ o m c T o i l ę  n a f t o w ą

D ratd -ńsk ej f*bi ,k i  motorów gaioaycb przsatum Mauryc, Hille ja**o n a j ' , i i  
p e ł n i e j  O c z p i e e z n ą  i k tó rą  nia tylko n a  g n m n l c  ale i - - i*r,do!-> bai 
obawy wzrieci nia por~.ru s łó c lć  możsa

Generalny zastępca dla Galicyi i Bukowiny
- j i y i  J A  ^  ' i ^ O  I ł O  . i M C  x

Ag-B.cyj.dla h  ndiu i importu Lwów. ul. Fańsna 1  l?
Jgljj,' L  >cm obdę naftową p swjl^zej fabryki można oglądać codzliń aa Wy 

suw ie w rucnu przy napowietrznej kol»i Lnoi.ej. l

U s  lwowska. Cena I złr. Ctągriieiiie dnia 28 września

Główna wygrana SO OOO z ł.
A. S c h e lle r  bergLosy polecan.: 

K i ć *  i  Śzto ff.
i  S yn, II. J o n a s z ,

.. i35 .
AngieUkiu krokiety od zł 4- Lewn tennisy, Baamintony poh m

magazyn pod Urmą K auczyński i u lcrc!r i
_______ Lwć t  Karola Ludwika 1. 7; C-. n)ki sa egći. .< gratjg

F f t b r y ^ f c  s t t u o K i i y  c l i  u a w o a ó w

E. Jędrzejowicaa i Sp.
w Białej pod Rzeszowem 

sprzedaje m ą c a k ę  z  k o i c i  p a r z o n y c h  i  S u p e r f o s f a ty  po
n-ożiiwie nt-jnisszych < ena n i poręcza ncjw jższą zawartość k m ,su

fosforowego i a-oiu. ‘2‘258 2-10

Cementowe kam ienie dachów kow e
najtrwalszy, najtańszy i najlżejszy m ateryał do pokrywania d-chów, . * a «  
w zimie : niapagoózie 1’Sacio s-ę z powod-j d nalan po1,.letr. * sti mo.:l'we — 
wszystkie poprawk* oędne. f t  r j i a  daebów * a « it e suche. Kumpla mych
urządzeń wraz z nauk-, uczy się 1 Libjykacyi udz ela eię. raaly hapssał raseła- 

uowy — wielki zysk, prac w lecie i zimia, 2253 3— >

Cegielnia i fabryka sztucznych kamieni cementowych
Gerimrsdorj' koło Guben (branaenbu gia).

S k ł a d  r v « y j s k i e j  h e r b a t y  
k a - a w a n t ,  « j

B. iSaubłowski
we Lwowie, T-yDuualsp- liczba 1 

poleca

a s b e s i o w e  w ę g l o w e  f i l t r y

„Maignen“
(zaszczyccne p‘zćuzło 40 medalami i 

dyplomami boa ro .tytnij
jako zabezpisczB ląca zupełnie od 
cholery, ty iu su  j w ^selh ich  ch o ­
rób ^„kc/łnyc-h p rzeuosłiącyoh  

"■ sję  p rzy  u a z ia ie  w ody. 
Proszę^ enli-wapnlowy i *nii- 

bkccjliusony

oczyszcza wodę z wapna i z.iszczy 
wszystme baktirja chn\o ’0iwórcza. 

Cenniki na żadajie bizJatuia i ftaico.2298 1—5

D. Adam Majewski
zwinąwszy swój zakład wo­

doleczniczy na Riselce
otworzył

we własnym budynku przy 
placu św. Zofii naprzeciw 
wchodu do parku Kilińskie­
go i wstępu na wystawę 

krajową.
Własne łazienki dla proce­

dur hydropaiyeznych.
1(38

W mitm M mfamkź AfewifąlWlgą- —


